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Przedpłata wynosi:
w Krakowie:

miesięcznie 1  złr., kwartalnie i ł  złr., 
półrocznie G  złr., rocznje 1 $  złr.

Za odnoszenie do domu dolicza się 
a s  cnt. m ie s ię c z n ic a

Na prowincji i w całej monarchjl 
Austro-Węgierskiej:

miesięcznie 1  ztr. S IS  cnt., kwartalnie 
4  z łr . półrocznie 8  zh ., rocznie I G  złr.

N um er pojedyńczy 6  cnt. wychodsi codziennie o godz. 8 rano.

Cena ogłoszeń:
Za wiersz petitowy, lub jego miejsce 
za pierwszy raz 4 (9  centów, za nastę­
pne po &  centów. —  D robne ogłosze­
nia zwykłym drukiem po 1$ cnt. od 
wyrazu, tłustym  drukiem po 5  cnt. cd 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogło­
szeń cnt. „N adesłane14 ! $ 0  cnt 

od wiersza.
Adres dla telegramów: 

„ K TJ R J E R “ — B A R A K Ó W .
Rękopisów Redakcja nie zw rae.,

REDAKCJA ADMINISTRACJA: ulica Szewsta KTr. r .  p i ę t r o .

Precz z obłudą!
Kościół katolicki uczy a gociz4 

się z nim inędrcowie wszystkich wie­
ków i narodów, że najwięcej hańbi 
człowieka kłamstwo, którego siostrą 
rodzoną jest obłuda. W życiu pry- 
watnem gardzimy kłamcami a w pu- 
blicznem unikamy obłudników. Ł a­
twiej przecież zdemaskować kłamcę, 
niż poznać się na obłudzie, zwła­
szcza, jeżeli osłania ją  zręczność i 
wprawa w udawaniu. Mistrzami w 
tej sztuce są redaktorowie dzienni­
ków liberalnych. Na dowód wy star 
czy wskazać na „Nową Reformę".

Patronowie i redaktoruwm tej ga­
zety wygłaszają tyrady na temat to­
lerancji wyznaniowej, zaręczają mia­
nowicie przed wyborami, w słowie i 
w piśmie, że mają szczery szacu­
nek dla katolickiego Kościoła, a ró ­
wnocześnie występują przeciw pod­
stawowym jego zasadom i najwa­
żniejszym instytucjom, powtarzając 
za prasą żydowską, że tylko zwal­
czają klerykalizm, którą to nazwą 
piętnują wszjstkie dążności prawdzi 
wie katolickie.

Kiedy eały episkopat austrjacki a z 
nim razem nasi polscy i ruscy książęta 
K ościoła uroczyście oświadczyli, że 
pragnąc, aby młodzież wychowywa­
no w duchu prawdziwie religijnym, 
należy szkoły zreorganizować w kie­
runku wyznaniowym, rzuciła się na 
nich zajadle liberalno-żydowska pra 
sa w iedeńska, której wtórowało 
wierne krakowskie jej echo: „N o­
wa Reforma". D ziennik, który li­
czy na poparcie duchowieństwa i 
po w i ę k s z e j  części szczerze katoli­
ckiego obywatelstwa wiejskiego i 
miejskiego, nie może naturalnie bi 
skupów zaczepiać otwarcie a więc 
walczy z nimi krytym sztychem, pó ł­
słówkami.

Nowy taki**j walki przykład znaj­
dujemy w telegramie z Tarnowa, u- 
mieszczonym w numerze 129 „No 
wej Reformy". Otóż Najprzew. ks. 
biskup Łobos mówi! na wiecu K ó­
łek  rolniczych, o prawach i obowiąz­
kach włościan. Wychodząc z zało 
Żenią, t y l k o  1 u d z i e d o s t a ­
t e c z n i e  o ś w i e c e n i  m o g ą  b y ć  
p r a w o d a w c a m i ,  wezwał zgroma­
dzonych kmieci, aby nie dając po 
słuchu tym, którzy i'*h namawiają 
do ubiegania się o mandaty poseł 
gkie, starali się oświecić siebie i 
własne dzieci, oraz podnieść swój 
dobrobyl Tymczasem liberalny or- 
gau krakowski tak pisze, jak  gdy 
by ks. biskup tarnowski występo 
waŁ. przeciw kandydaturom nawet 
takich włościan, którzy mają rze 
pzy wiście kwalifikacje na posłów. 
Ponieważ włośoiani ■, nauk arcypa 
sterza swego wysłuchali poważ­
nie i z takiem skupieniem ducha, 
z jakiem przyjmują każde słowo, 
wychodzące z ust kaznodz ei, pisze 
„Nowa Reforma" : „Uczestnicy dość 
chłodno przyjęli przemówienie ks. 
łm bosa". Ma to dowodzić, że czci­
godny dostojnik K ościoła wywołał 
swem przemówieniem n i c z a d ó w  o 
l e i  ł e w ś r ó d  w ł o ś c i a n !  T ak  te­
legram krakowskiego wydania „No 
Wpj j-fiessy" my ziozumieliśmy, tak 
go z pewqo$cią zrp^uipieją jyszyscy 
czytelnipy. Czyż pisLąe tak „Nowa 
Reforma'’ , rozmyślnie nie podkopuje 
powagi katolickiego b iskupa9 T aką 
taktykę możnaby wytłómaczyć, gdy­
by ten dziennik przyznawał się do 
tego, j eg° .zadaniem jest zwai 
ezanie Kościoła katolickiego —jak my 
wypisaliśmy 3* naszym sztandarze 
hasła: „Obrona religji i narodowo­
ści, prana nad podniesieniem w s z y ­
s t k i c h  warstw p o l s k i e g o  spo­
łeczeństw a!" Niech liberalny organ 
krakowski pozbędzie się obłudy, 
hiech powie, jakim chce służyć La­
dom, a zjedna sobie szacunek wszy­
stkich ludzi, wałczących z otwa-ta 
Lrzyłbieą. Na tyle odwagi cywilnej 
przecież nie łatwo zdobędą się mi­
rz o w ie , obrabiający opinję publi- 

i °zną przy ulicy św. Jana, bo wia­
domo, że n a j r u c h l i w s i  z p o ­

ś r ó d  t y c h  p a n ó w  s z c z e r z e  
s ł u ż ą  t y l k o  ż y d o m  i w o g ó l e  
a n t y c h r y s t o m .

Z Koła polskiego.
N a posiedzeniu K o ła  poselskiego po l­

skiego, odbytem  dn ia  7 b. m. załatwiono 
przedew szystkiem  petycje do K oła przy­
słane, a  m ianow icie: petycje R ad  pow ia­
towych w T arnobrzegu , w Zbarażu (w nie­
siona przez p. P in ińsk iego), w Bobrce i 
od oddziałów  T ow arzystw  gospodarczych 
w S try ju  i B rzeżanach, o wyjednanie wię­
kszej p rodukcj. i taniej sprzedaży soli by­
dlęcej, oddano polskim  członkom kom isji 
budżetowej. Zarazem  oświadcza przew odni­
czący prezes Jaw o rsk i, że spraw a ta  w 
kom isji budżetowej izbowej pom yślnie za­
łatw ioną została, i że przy  specjalnej de­
bacie budżetowej ta  spraw a poruszoną b ę ­
dzie.

P etyc ję  urzędu gm innego M aniow a, po­
w iatu now otarskiego, w której gm ina prosi, 
by Koło poparło  jej do Izb y  posłów w nie 
sioną już petycję o regulację D unajca, s ta ­
nowiącego w tem  miejscu gran icę między 
G alicją a W ęgram i, z powodu grożącego 
uiebezpieczeństw a zalewania g run tów  przez 
wody tej rzeki, uchwalono popierać jak  
najusilniej. W  tej petycji nadm ieniono, że 
jeszcze przed pięciu laty  na prośbę gm iny 
wydelegowaną została kom isja z W ydziału 
krajow ego i N am iestn ictw a i takow a uzna­
wszy potrzebę pilnych robó t regulacyjnych, 
obliczyła koszta na 9 tysięcy złr., z k tó ­
rych połowę rząd austrjack i, ja k o  na niego 
przypadającą, już  złożył, —  drugą połowę 
zaś w kw ocie 1500  zir. rząd węgierski 
m iał złożyć, czego do tąd  atoli n ie  u- 
czynił.

U chw alono wzmocnić deputaeję z pow. 
roh aty ń sl iego przybyłą, k tó ra  m a się udać 
do J E .  m in istra  wojny, w celu przeprow a­
dzenia trasy  kolei z C hodorow a przez R o- 
h a ty n -B rz tżan y  do T arnopo la prow adzić 
się m ającej, —  przez wydelegowanie z K oła  
pos. Łosia.

P etyc ja  telegrafistek głównego urzędu 
telegr. w K rakow ie, w nissiona przez p. 
Popow skiego, została jn ż  w kom isji b u ­
dżetowej w nioskiem  p. R usa załatw ioną.

Przew odniczący Jaw o rsk i odczytuje p i­
smo W ydziału krajow ego, w którem  tenże 
prosi o w yrobienie kwalifikacji do pu p ila r 
nego bezpieozeństwa d la  obligacyj ostatniej 
pożyczki krajow ej, oraz ośw iadcza, iż w 
tym  celu potrzebne kroki już poczynił, a 
Koło uprasza go, aby spraw ę tę  do skutku  
doprow adzić zechciał.

R ady  powiatowe w T łum aczu i Buczą 
ozu w niosły do K o la  petycje, o w yrobienie 
uwolnienia pism  R ad  pow iatow ych do stron 
w ysyłanych, od pocztowych op ła t, tak  ja k  
się to  dzieje z rządow em i pism am i.

P os. P in ińsk i oświadcza, iż spraw ę tę 
już gorąco poparł w komisji budżeto­
wej.

N astępnie przystąpiono do obrad  nad 
spraw am i, na porządku dziennym  przyszłe­
go posiedzenia I z b j  będącem i, i uchw alo­
no głosować w Izb ie za w nioskam i do ty ­
czących wydziałów.

Dłużej jednak  zastanaw iano się nad g ło­
sowaniem w Izb ie w spraw ie ważności w y­
boru posła S chiera (z Budw eiss) do R ady 
państw a.

Pos. B yk p rzedstaw ił rzecz ja k  nastę­
puje : W  kom isji legitym acyjnej dążyli m ło- 
doczesi do uniew ażnienia posła Schiera, z 
pow odu, że usunięto z listy  wyborców tych, 
k tórzy  opłacają podatek  bez dodatku  nad­
zwyczajnego niżej 5 złr., z doliczeniem zaś 
tego dodatku  nad 5 złr., powołując się na 
p rak tykę odbyw aną w innych okręgach 
w yborczych czeskich. G dy spraw ozdaw ca 
w kom isji legitym acyjnej w ykazał, że do ­
tycząca ustaw a z r. I s 8 2  nie zaw iera j a ­
snego przepisu co do obliczenia tego d o ­
datku , że Izba  posłów przy obradach nad 
tą  ustaw ą, odrzuciła pożytywny w niosek co 
do wliczania tego dodatku , przeto  usunię­
cie wyborców opłacających niżej 5 złr. (bez 
dodatku), nie sprzeciw ia się ustaw ie, więc 
też nie m a powodu do unieważnienia wy­
boru posła S chiera, z czem również Koło 
się ugodziło.

2ąuw ażył także pos. B yk , iż należy gło­
sować za rezolucją przez młodoczechów 
wniesioną, co do w prow adzenia jednolitej 
p rak tyk i na przyszłość w k ie ru n k u  rozsze- 
r,.anią p raw a wyborczego, tj. za w liczariem  
dodatku  do czynszu podatkow ego, z czem 
również K oło się zgodziło.

N astępnie uchw alono w ybrać kołow ą ko- 
m isję gorzelnianą, nkładającą się z dzie­
więciu cz łonków : pp. A braham ow icza D a­
wida, C zajkow skiego A lfonsa, G niew osza 
W łodzim ierza, G ołucbow skiego, P in iń sk ie­
go, R osenstocka, R utow skiego, S truszk ie- 
wicza i W olańskiego

Poczem  w ybrano do Izbow ej kom isji 
w spraw ach akadem ickich pp. Gniew osza 
E d w a rd a , P in iń sk ieg o , Roszkow skiego, 
Starczew skiego.

Pos. M adeyski odczytuje p ro test do 
Izby  w nieść się m ający, w spraw ie sporu 
o część Zakopanego i M orskie O ko. P o  
dłuższym  rozbiorze tej spraw y przez pp. 
S oko łow sk iego , Ruczkę, Jaw orsk jego  i 
M adeyskiego, uchwalono takow y w s ty 1 i - 
zacj' przez p M adeyskiego podanej.

Nakoniec rozpoczęto jenera lną  dysku­
sję nad budżetem  na r. 1891. Z powodu 
spóźnionej pory, zam knął przew odniczący 
posiedzenie po przem ów ieniach pp. Jaw o r­
skiego i Szczepanow skiego, zapow iadając 
najbliższe posiedzenie K oła  na dzień n a ­
stępny, t. j .  8 czerwca 1891.

Z KRAJU.
K ó łk a  rolnicze.

W  dniach 9 i 10 b. m  odbyw ało się 
w Tarnow ie walne doroczne zgrom adzenie 
T ow arzystw a K ółek rolniczych. S p raw o­
zdanie głównego zarządu, stw ierdza p rze- 
dew szystkiem , iż rozwój K ó łek  rolniczych 
w ciągu roku 1890 był jeszcze pom yśl­
niejszym , niż w latach poprzednich , a b ło ­
ga działalność Tow arzystw a około podn ie­
sienia dobrobytu , ośw iaty i m oralności lu 
d u , znalazła i w tem  także uznanie, że w 
roku ubiegłym  przystąpiło  do T ow arzy­
stw a w charak terze członków w sp iera ją­
cych wiele osób, zajm ujących wysokie sta 
now iska. N a liście nowo przybyłych człon 
ków w spierających, znajdujem y między i i-  
nymi Ich  E ksce lencje : p. m in istra  Z ale­
skiego, nam iestn ika hr. B adeniego, arcy ­
biskupów  : M oraw skiego, Sem bratow icza
i Issakow icza, posłów : Stanisław a N ie­
dzielskiego, ks. p ra ła ta  Chotkowskiego, 
A. hr. Ł osia , Lew ickiego, dalej wielu ooy 
wateli w iejskich, kapłanów , k ilka W ydzia­
łów pow iatow ych i t. d.

W  ciągu roku 1890 przybyło 191 no­
wych K ółek, obejm ujących 158 gm in, i 
ponieważ w latach poprzednich pow stało 
486 K ółek, obejm ujących 620 gm in, p rze­
to  z końcem roku 1890 było ogółem 607 
K ółek, obejm ujących 877 gmin,

N ow ych członków przybyło w ciągu ro ­
ku ubiegłego 8105, a ogólna liczba człon 
ków w ynosiła z końcem  roku ubiegłego 
27.203.

P róc" zwyczajnych członków posiada T o ­
w arzystwo 4  członków  założyciel: i 245 
członków w spierających.

P rzy  łmżdem K ółku  znajduje się czytel­
nia, a w szystkie te  czytelnie posiadały  z 
końcem roku ubiegłego 32 794 książek, z 
których połowa niem al pochodzi od za­
rządu głównego. K ółka prenum erują także 
czasopism a, po najw iększej części z g łó ­
wnych funduszów . Sa K ó łka , w których 
aczkolwiek znajduje się po  10 czasop 'sm , 
przecięciowo jed n ak  przypada na jedno 
K ółko  4  czasopism a. W  ogóle zam iłow a­
nie do czytania m iędzy członkam i ciągle 
w zrasta, a wiele K ółek  posiada ju ż  ZLa 
czne bibljoteczki, sk ładające się z dzieł i 
książek większej w artości. Najwięcej by­
w ały im  dostarczane książeczki w ydaw ni­
ctwa „M acierzy polskiej" i kom pletu  w y­
daw nictw a dziel ludowych.

Spraw ozdanie podnosząc ofiarność insty - 
tucyj publicznych i osób pryw atnych, gdy 
chodzi o rozwój b iU jotek  K ółek  i zasila­
nie ich pożytecznem i książeczkam i, w ypo­
wiada Mzczególniejsze uznanie k rakow sk ie­
mu T ow arzystw u O św iaty  lu d o w e j, k tóre 
z całą gotow ością popierało cele Tow arzy 
stw a pr&ez zakładanie w K ółkach ro ln i­
czych , tak  w zachodniej części, ja k  i we 
wschodniej części k ra ju , czytelń ludow ych. 
Spraw ozdacie tegoż Tow arzystw a po dzień 
1 m aja r. 1890 w ykazuje, że 70 czytelń 
z 913 książkam i zostało założonych przy 
„K ółkach  ro lniczych", a liczba ich po k o ­
niec r. 1890 znacznie się powiększyła.

M inisterstw o ro lnictw a ta k  jak  w latach 
poprzednich udzieliło i w tym  roku Za 
rządow i głównem u między innem i dziełka 
mi, trak tu jącem i o rozw oju gospodarstw  i 
przem ysłu rolnego w P aństw ie  austrjack ieir, 
także wykaz sta tystyczny  Tow arzystw  go ­
spodarskich  w A ustrji, w którym  jedno  
z pierwszych m iejsc zajm uje Tow arzystw o 
K ółek rolniczych w G alicji, zaś w sp ra ­
w ozdaniach swoich o działalności nauczy­
cieli w ędrownych i lustra to rów  gospo­
darstw  w łościańskich, wyrażało sie nader 
pochlebnie o czynnościach zarządu  g łó ­
wnego. w tym  kierunku.

T ak , ja k  w la tach  poprzednich , tak  i 
w tym  roku  sprow adziły „K ółka rolnicze" 
za pośrednictw em  za: ządu głównego na­
siona pastew ne, zbożowe, ogrodowe i lnu 
infłautskiego no cenach zniżonych za kw o­
tę 8 .508 złr. (centy opuszczam y) nie wliczając 
Jo  tej sum y nasienia zbóż za 5 .079 pocho­
dzących z subwencji vVydziału krajow ego dla 
członków „K ółek  ro ln iczych", k lęską n ie­
urodzaju d o tk n ię ty c h ; maszyn i narzędzi 
rolniczych sprow adzono za sum ę 1.750 złr. 
Sprow adzono zatem od czasu działalności 
T ow arzystw a wo“'óle nasion, m aszyn i na 
rzędjsi rolniczych za sum ę 75 101 złr.

Ja k  poprzednio tak  i w roku 1890 za­
rząd główny zim ow a*  się sprow adzaniem  
szczepów^ drzew  owocowych, uzyskaw szy 
poprzednio od producentów  ceny zniżone. 
O trzym aw szy od W ydziału krajow ego sub ­
wencję w kwocie 5 .000 złr. na zakupno 
nasion i zboża dla członków K ółek , do ­
tkniętych nieurodzajem , zarząd zakupowa! 
ty lko najpotrzebniejsze dla włościan zboża, 
t. j .  jęczm ień i owies a  to w gatunku  wy­
borowym . O gółem  zakupiono 170 oentn. 
m etr. jęczm ienia i 400 centn. m etr. owsa 
i rozdzielono te zapasy, pb zasiągnięciu do ­
kładnych inform acyj od R ad  pow iatow ych,

m iędzy najbardziej do tknię tych  klęska nie­
urodzaju . K oszta  sprow adzenia i przesyłki 
zboża były  stosunkow e małe, dzięki zna­
cznem u zniżeniu op ła t frachtow ych na k o ­
lejach żelaznych.

Ja k o  jed n o  z najważniejszych swych za­
dań  postaw iło sobie Tow arzystw o podnie­
sienie gospodarstw  włośoiariskich i w tym 
celu główny zarząd K ółek  podjął system a­
tyczne przeprow adzenie li  st racji gospo­
d arstw  w łościańskich przez agronom ów , 
w ykształconych prak tyczn ie i teoretycznie, 
a osiągnięte dotychczas rezu ltaty  św iadczą 
o zbaw iennym  wpływie podobnych lu s tra - 
cyj. S kutkiem  przedsięw ziętych ze strony 
zarządu gorfiwych starań , W ydział k ra jo ­
wy zam ianow ał w r. 1889 i 1890 dwóch 
nauczycieli wędrow nych w osobach pp. 
E dm unda B ielskiego i Seweryn? W iśn iew ­
skiego i niem niej pow ziął uchwałę, zm ie­
rzającą do pom nożenia liczby w spom nia­
nych funkcjonarjuszy.

Celem 'astosow ania ustanow ionego przez 
zarząd główny d la  lustra to rów  K ółek ro l­
niczych program u, także i do czynności 
nauczycieli w ędrow nych i zarazem  jedno­
litego działania pierwozych i drugich , spo- 
wodowa za ząd głów ny naradę, k tórą 
W ydział krajowy zwołał w dniu- 16 maja 
1890 r. i na mej ucuw a.ono w nioski, wy- 
szłe ł  łona głównego zarządu.

Lustratorow ie zwiedzili w ciągu roku  
ubiegłego ogółem 178 gmi.i

Sejm krajowy uznając dodatn ią  działa l­
ność To warz. „K ółek rolniczych," uchw a­
lił dnia 27 listopada z. r. dla popieran ia 
działalności handlow o-przem ysłow ej „ K ó ­
łek" fnndusz pożyczkowy 15.000 złr. Z a­
rząd Tow arzystw a poczyni! w W ydziale 
krajowy m odpowiednie krok i, celem ja k  
najrychlejszego wprowadzenia w życie te ­
go funduszu, tem bardziej, że spraw a 
sklepików  „K ołek rolniczych" p rzybrała  
już znaczne rozm iary i rzadko  zdarza się 
„K ółko  rolnicze ‘ k tóreby  przy swem za­
wiązaniu nie założyło u siebie sk lep iku , a 
członkowie, poznawszy doniosłość sk lep i­
ków  kółkowych, z chęcią sk ładają na ten 
cel swój zaoszczędzony grosz.

Z  rozwojem sklepików  tych, zwanych 
„chrześcijańskiem u" dat się czuć bardzo 
b rat huićownycb składów , zkądby  p o ­
szczególne „K ó łk a"  pewnej okołicy mogły 
dla siebie snrow adzać potrzebne towary. 
N iek tóre zarządy pow iatow e moga być 
przykładem  w tvm  k ie runku  dla innych 
zarządów, ł tak  zarząd pow iatowy w 
Czortkow ie, od sam ego swego założenia 
sprow adza d la swych „K ółek  rolniczych" 
niektóre tow ary , j a k : sól, żelazo, naftę , 
mąkę, b ław atne tow ary i inne, służące do 
użytku tam tejszych m ieszkańców  ; również 
czym to  zarząd pow iatow y w B iałe i za 
rząd pow. w P odhaicaeh. N ajdalej w tej 
spraw ie postąpił zarząd pow. T arnobrzegu , 
który zw ołał na dzień 29 lis topada z. r. 
posiedzenie delegatów  „K ółek  rolniczych" 
celem uchw alenia i podpisania s ta tu tu  T o ­
w arzystw a „S kładu  tow arów  K ółek ro ln i­
czych," co też na tem  posiedzeniu u sk u ­
teczniono.

S praw ą podniesienia różnych gałęzi prze 
inysłu dom ow ego, i zarząd głów ny i sam e 
„K ółka" zajm owały się dość energicznie. 
nK ó łka“ udaw ały  się do zarzrdu  g łów ne­
go o um ożliw ienie swym członkom  nauki 
w szkołach dopełniających : ko zykarstw a, 
tkactw a, ślusarstw a, a zarząd główny uda­
wał się z p rośbą do W ydziału  krajowego, 
który z gotow ością przychodził z pomocą 
proszącym . P rzy tem  nadm ienić należy, że 
W ydział krajow y, na przedstaw ienie z a ­
rządu głównego również przychylnie za ła­
twił p rośbę „K ółka rolniczego" w K o p ­
kach, w spraw ie regulacji rzeki Sanu, i 
„K ółka rolniczego" w Biłce Szlacheckiej 
w spraw ie m eljoracji łak .

G dy ty lko  propinacja przeszła na kraj, 
wielu przew odniczących „K ółek rolniczych" 
poczyniło sta ran ia , aby „K ó łk a"  sam e m o­
gły dzierżaw ić propinację, już  nie dla c ią ­
gnięcia zysków , ale dla ochrony ludu od 
dem oralizacji. M imo licznych przeszkód, 
jak ie  staw iali dawni karczm arze, w wielu 
miejscach to  się udało, i dzisiaj propinacja 
v wielu gm inach je s t w ręitaci’ „K ółka".

T i spraw ozdanie w ypow iada w im ieniu 
„K ółek rolniczych" podziękow anie dyrekcji 
funduszu propinacyjnego, k tó ra  chętnie 
uwzględniła oferty „K ółek  ro ln iczych".

T ak  daw niejsze, jak i nowo zawiązane 
„K ółka rolnicze" stara ły  się o zaprow a­
dzenie trafik  przy  sklepikach, i znalazły w 
tej spraw ie życzliwe poparcie u br. A dolfa 
Jorkascha, w iceprezydenta c. k. krajow ej 
dyrekcji skarbu .

Zabiegom  zarządu głów nego, a przede- 
wszystkiem  om awianiu na posiedzeniach 
„K ółek ro ln iczych" tak  ważnej spraw y, 
ja k ą  je s t sp raw a ubezpieczenia się od szkód 
z pożarów , należy zaw dzięczać, że liczDa 
ubezpieczonych włościan W „K raitow skiem  
Tow arzystw ie ub ezp ieczeń ^  w ostatnich 
czasach znacznie wzrosła. W edług  sp ra ­
wozdań, otrzym anych za rok  1890 od 202 
„K ółek ro ln iczych", ubezpieczyło się w 
tych 202 „K ółkach" 2514 członków, na 
ogólną sum ę 1,045 657 złr. C yfra ta  nie 
wąti liwie okaże się znacznie wyższą, skoro 
zarząd głów ny otrzym a spraw ozdania ro ­
czne i z innych „K ółek ro ln iczych", k tóre 
jeszcze ich do tąd  nie przedłożyły. Zarządy 
„K ółek  rolniczych" dokładały  także u sil­
nych Htarań, celem zaprow adzenia straży 
pożarnych ochotniczych, których „K ółka 
rolnicze", ja k  w ykazują dotychczas otrzy 
m aue spraw ozdania, zaprow adziły  48. a w 
nich zakupiono 80 sikaw ek.

Czynny b rał udział zarząd głów ny przez 
swego delegata, dr. B ronisław a D uiębę, 
przy  przeprow adzeniu spraw y połączenia 
G alie. T ow arzystw a pszczelniczo-cgrodni 
czego i T ow arzystw a ogrodniczo-sadowni 
czego w jedno  Tow arzystw o, istniejące 
obecnie pod nazw ą: „Z jednoczone galicy j­
skie Tow arzystw o dla ogrodnictw a i pszczel- 
n ic tw a 1.

KURJER LWOWSKI

* P. Edw ard Jędrzejow icz, członek W y- 
działn krajowego, powrócił do Lwowa z 
prowincji, gdzie odbywał inspekcję dróg 
krajowych.

* O. W alerjan  Przew łocki, jenera ł za­
konu OO. Zm artwychwstańców przybył do 
Lwowa.

* W  sobotę wieczorem odbył się w a r ­
chikatedrze lwowskiej ślnb panny Eug6nji 
Dembowskiej, z p. Antonim Skrzyńskim . 
P o  ślubie, k tó ry  dawał ks. B ratkow ski, ca­
ły  orszak weselny udał się do domu pp. 
Zygm untow stw a Dembowskich, gdzie odbyła 
się w ykw intna w ieczerza, podczas k tórej 
p rzygryw ała muzyka 30 p. p. pod ba tu tą  p 
Rolla. Szereg toastów  rozpoczął ks. Adam 
Sapieha, k tó ry  biorąc asum pt z długoletniej 
przyjaźni łączącej go z gospodarzem, wzniósł 
bardzo serdecznie zdrow ie oblubieńców.

KURJER PROWINCJONALNY.

* W  Tarnow ie dnia 21 b. m. wyświęcił 
ks, b;skup Lobos na kapłanów 10 alumnów 
sem inarjum  tarnow skiego, a m ianow icie: 
W incentego Dymnickiego, rodem z Ropczyc,
•j ózefa Głłuca rodem z Krościenka, Józefa 
K alicińskiego z Dębna, - Józefa Kumora z 
Bogucic, Marcelego P iotrow skiego z Sucho 
wa, Józefa Porębę z Sowlina, Antoniego 
Rum inowskiego z Zbłudzy, Ja n a  Wójcika 
z Zakliczyna i I ra n c is z a a  W ojtanowsaiegc 
z Tuchowa.

KURJER KOl EJOWY.

* (Dokończenie). 11) T ary fy  część II-gą  
dla szlaku E rb ersd o rf— W ilrbenrbal ważną 
od 1 stycznia 1889 roku w raz z dodat­
kiem I,

12) postanowienia szczegółow e, taryfy  
naleźytości i skorowidz odległości kilom e- 
tryeznych dla kolei lokalnej F e b rin g — F u r 
stenfeld, ważne od 1 października 1885,

13) ta ry fy  część II gą dla kolei lokal­
nej G leisdorf— W eiz, w ażną od 28 lipca 
1889,

14) taryfy  część I l-g ą  dla kolei lokal­
nej liannsdorf— Ziegenhals, ważną od 1-go 
października 1888, w'raz z dopełnieniem 
do tejże ta ry fy , zawierającem  bezpośrednie 
ceny przewozowe między stacjam i kolei lo­
kalnej E annsdorf— Ziegenhais, a stacjami 
morawskiej kolei granicznej,

15) ta ry fy  część I l -g ą  dla kolei lokal­
nej K aschitz — Schonbof— R ad o n iu , w ażną 
od 1 stycznia 1884,

16) ta iy fy  część I l -g ą  dla kolei loka l­
nej K riegsdorf— R om erstadt, ważną od 1 
styćznia 1889 w raz z dodatkiem I,

17) ta ry fy  część I I  gą dla kolei lokal­
nej Laibacb —Stein, ważną od 1 kw ietn ia 
1891,

18) ta ry fy  część I l-g ą  dla kolei loka l­
nej N nsle— Modran, w ażną od 1 sierpnia 
1883. wraz z dodatkam i I — V II,

19) ta ry fę  dla kolei lokalnej Ołomuniec—  
Ozellechowitz, ważną od 4 m arca 1888, 
w raz z dodatkiem  I,

20) postanow ienia szczegółowe, taryfy  
naleźytości i skorow idz odległości kilome- 
t ry c z n y c h  d la  k o le i  lo k a ln e j  P o ts c h e ra d —  
W urzm es, ważne od 1 marca 1 8 8 7 ,

21) ta ry fy  część l i  gą dla kolei lo k a l­
ne; P ro ssn itz— Triebisz z odnogami Koste- 
letz do Ozellechowitz i z K ornitz do 
G ross— Opatowitz (morawskiej kolei zacho­
dniej), ważną od 1 grudnia 1890,

22) ta ry fy  część I l-g ą  między stacjam i 
kolei lokalnej P rossn itz  -  T rieb itz . a stacja - 
mi kolei lokalnej Ołomnniec— Ozellechowitz, 
ważną od 1 grudnia 1890 i

25) postanowienie szczegółow e, taryfy 
naleźytości i skorowidz odległości kilome- 
trycznych dla kolei lokalnej W eis— Asehah,
a. !)., ważne od 20 sierpnia 1886,

a) p rzez zeszyt 2 :
1) dodatk i: VI. i tegoż nowe wydanie,

V III, X II, XV, X V I, X X I, X X III, X X V I 
i X X V III do części I I  zawierającej loka*- 
ną taryfę tow arow ą, ważną od 1 bpea 
1883, tudzież dopełnienie z 1 maJa 1885 
do dodatku VI,

2) część I I -g ą  zawierającą ta ry fę  nale- 
żytości dla przewozu przesyłek pospiesznych 
i zwyczajnych na szlakach anstrjack ich  
c. k. uprzy w kolei lwowsko-czerniowiecko- 
jasskiej, w ażną od 1 czerwca 1885 i d ru ­
gie w ydanie tejże wraz z dodatkam i I  X,

3) część I I  gą zaw ierającą ta ry fę  nale- 
żytości dla przewozu przesyłek pospiesznych 
i zwyczajnych na bukow ińskich kolejach 
lokalnych, ważną od 1 styczn ia 1891,

4) część I l -g ą  zaw ierającą ta ry fę  nale- 
żytości dla przewozu przesyłek  pospie­
sznych i zwyczajnych na kołomyjskich 
koUiach lokalnych, w ażna od 1 stycznia 
1891 i

5) ta ry fy  naleźytości dla przewozn osób, 
paknnków i przesyłek pospiesznych i zwy 
czajnych na kolei lwowsko-belzeckiej (to­
maszowskiej), ważne od dnia otw arcia ruchu 
w raz z dodatkam i I-III .
; %:Uwzględnienia i zniżenia towarowych 
cen przewozowych w dziennikn rozporzą­
dzeń o. k. m inisterstw a handlu dla kolei

żelaznych i żeglugi obwieszczone na rok 
1891, pozostają aż do upływ u obwićszczo- 
uego czasu ważności o ty le  niezmienione 
o ile postanowienia i ceny przewozowe no­
wej taryfy lokalnej, ważnej od 1 lipca 1891, 
nie okażą się korzystniejsze. W szelkie in­
ne uw zględnienia, o ile takowe dotyczą 
obliczania naleźytości, tracą  moc obow iązu­
jącą z 1 lipca b. r.

W iedeń 13 maja 1891.
C. k. Generalna D yrekcja austr . kolei 

państw owych.

Encyklika papiezh
0 kwestji socjalnej.

(Uiąg dalsiy).

D la  tego też nie możemy pow strzym ać 
się od w yrażenia głębokiego ubolewania 
nad tem i tak  bezpraw nem i i zgubnemi 
grabieżam i, tem  Więc j .  iż do tkn ię to  przez 
to  stow arzyszenia kato lick ie w tym  sam ym  
czasie, w k tórym  potw ierdzono praw ne 
istnienie stow arzyszeń p ryw atnych  i że te ­
go, czego odm aw ia się ludziom  spoko j­
nym , m ającym  na celu jedyn ie dobro p u ­
bliczne, udziela się i to  w sposób bardzo 
hojny ludziom , którzy  żywią w swym um y­
śle zam iary zgubne dla religji, dla ustaw
1 państw a.

N igdy  z pei mością, w żadnych innych 
ezasach nie istn ia łr taka m nogość stow a­
rzyszeń wszelkiego rodzaju, a m ianow icie 
robotniczych. Zkąd pochodzi wiele z nich, 
dokąd  zm ierzają, jak iem i idą  drogam i, nie 
m iejsce tu ta j badać. A le panuje zdanie, 
potw ierdzone licznem i w skazów kam i, że 
zw ykle k ie ru .ą  niem i tain* przyw ódcy i 
że są one posłusziie hasłu równie n ieprzy­
chylnem u imieniowi chrześcijańskiem u, ja k  
bezpieczeństw u narodów , że zagarnęły one 
w szystkie przedsiębiorstw a i jeżeli się znaj­
dą robotnicy, k tó rzy  w zoraniają się p rzy ­
stępow ać lo  n ich , odm owę tę  p rzypłacają 
nędzą. W  ty m  stan ie  rzeczy robotnicy  
chrześcijańscy m ają ty lko w ybór między 
dw om a osta tecznościam i: albo przystąpić 
do tow arzystw , od rel.g ji k tórych  w szy­
stk iego lękać się można, albo uorganizo- 
w ać „ię sam ym  i połączyć swe siły, by 
módz śm iało zrzucić ja rzm o tak  n iesp ra­
wiedliwe i tak  nieznośne.

Czy istn ieją ludzie, dbający o zachow a­
nie najwyższego dobra ludzkości od n ie - 
bezpieczeństw s n iezm iernego , iatbrzyby 
m ieli najm niejszą w ątpliw ość, iż należy 
w ybrać to  osta tn ie?

Bez w ątpienia należy pochw alić p u b li-  
Cffljie gorbw ość \  ielkiej liczby naszych 
m ężów, któizy zdaj: sobie ja sn o  spraw ę z 
potrzeb obecnej’ chwili, badajac g ru n t s ta ­
rannie, aby  ud kryć uczciw ą d rogę, w iodą 
cą do podniesienia stanu  robotniczego. 
Stawszy się op iekunam i osób oddanych 
pracy, s ta ra ir się oni podnieść ich dobro­
b y t (Umowy i indyw idualny , uregulować 
spraw iedliw ie sto sunk i m iędzy chlebodaw ­
cami a robo tn ikam i, utrzym ać i utw ier­
dzić jednych  i d rug ich  w poczuciu obo' 
w iązku i p rzestrzeganiu  przepisów Boskich 
zasad , k tó re  w pajając w człowieka um iar­
kow anie i po tępiając wszelkie nadużycia, 
u trzym ują  w narodach i wśród żywiołów 
ta k  różnorodnych osób i rzeczy, zgodę i 
harm onią  doskonałą. P od   ̂ natchn ien iem  
tych  sam ych myśli ludzie w ielk ich  zasług 
zpierają się często na kong resy , aby  so ­
bie nawzajem udzielać za p a try w ań , łączyć 
swe siły. układać olan akcji. In n i trudn ią  
się zakładaniem  stow arzyszeń , zastósow a- 
nycL do różnych rzem iosł i sta ra ją  się 
pozyskać d la n ich  ro b o tn ik ó w ; pom agają 
oni tym  osta tn im  sw ą rad ą , m ajątkiem  i 
troszczą się o  to , aby im nie zabrakło  ni­
gdy uczciwej i korzystnej pracy.

B isk u p i z swej strony  popierają te  u - 
siłow ania i o taczaja je  w ysoką sw ą opie­
k ą : z ich upow ażnienia i p o t  ich okiem, 
pośw ięcają się członkow ie duchow ieństw a 
ta k  św ieckiego, ja k  zakonnego w wielkiej 
liczbie interesom  duchowym  stow arzyszeń. 
W reszc ie  nie b rak  także kato lików , k tórzy 
obdarzen i wielkierm  m ajątks m i, aie staw  
szy się niejako z własnej woili tow arzysza­
m i k lasy  pracującej, nie zw ażają na ża­
dne w ydatk i, by  zak ładać i rozprzestrze­
n iać stow arzyszenia, w k tó rychby  robotni­
cy znaleźli pew ien doDrobyt i rękojm ię 
uczciwego odpoczynku w przyszłości. T a ­
k a  gorhw ość, ty le  usilnych zabiegów p rzy ­
niosły narodom  już  wiele korzyści, zbyt 
dobrze znanych, by o n ’ch tu  mówić szcze­
gółowo.

J e s t to w Naszych oczach szczęśliwą 
zapow iedzią na przyszłość i spodziew am y 
się od  tych stowarzyszeń ja k  n a jp o m y śl­
niejszych rezultatów , byleby nie p rzes ta ­
wały rozw pać się i byleby roztropność 
kierow ała zawsze ich organizacją. N ieci#) 
państw o otacza opieką te stow arzyszenia, 
utw orzone wedle praw a, niechaj jednakże 
nie m ięsza się do ich rządów  w ew nętrz­
nych i nie do tyka sprężyn, k tó re  im dają  
życie, ruch  bowiem żyw otny w ypływ a z 
wewnętrznego źródła i usta je  bardzo ła ­
tw o w sku tek  wpływu czynności zew nętrz­
nej.

(D a lszy  ciąg nastąp i).
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—  Czym  aby nie zapom niał czego? — 
pom yślał P aw eł, spoglądając na pakunki, 
leżące na sto le hotelowym .

W yjął z kieszeni k a rte cz k ę , k tó rą  mu 
napisała  żo n a , w ypraw iając go do m ia ­
sta.

—  C ukier je s t, k aw a , h erb a ta , cyko- 
rja  —  w szystko je s t, n ici, ig ły . s ta lk i, ta ­
siem ka biała, jab łk a , oliwa, ocet, sp iry ­
t u s . . .  D oskonale! Z daje się, żem już  za­
ła tw ił w szystko niezbędne.

R zucił okiem  na końcow y d o p ise k ; po 
.•az dziesiąty  cnyba przeczytał g o :

„O  Ja s iu  i M arylce nie zapomnieć*.
—  N ie zapom nę —  pom yślał — nie, 

ja k  > o tob ie także, droga żonusieczko!
U m yślnie naprzód załatw ił w szystkie 

spraw unki żony i in teresa w łasne, aby po ­
tem  oddać się przyjem ności w ybran ia i 
kup ien ia  prezencików  dla żony i dziecia­
ków .

W yszedł z hotelu na u lic ę , u k ład a jąc  
sobie w myśli m ałe p ro jek ty  kupna . M i­
nął je d n ak  i d rugą cichą u lic z k ę , i zna­
lazł się na rynku , w sam em  sercu  prow in­
cjonalnego m iasta .

D oszedłszy do s z a f k i  w ystaw ow ej foto­
grafa, za trzym ał się.

—  Je d n a k  p rzejść nie mogę ani razu 
koło tej tw arzy  —  pom yślał —  aby nie 
p rzy stan ąć  i nie rzucić chociaż jednego 
spojrzenia.

W p a try w ał się w fotografję kobiety 
m łodej i pięknej, ubranej w strój balów ;, 
k tó ry  odkryw ał jej ram iona okrą ;łe i 
zgrabne, i uchylał kształtnego gorsu. Ja sn a  
peruczka, pełna loków , nadaw ała ubiorowi 
wygląd kostjum u i zarazem trochę św iatła 
rzucała przed w zrokiem  ciekawego na p o ­
stać ładnej kobiety.

T ak  fotografow ać się m ogła tylko — 
a k to r k a . . .

B yła to  p ierw sza m iłość P aw ła.
U płynęło  przecież sześć la t od czasu, 

ja k  rozszedł się z nią i od tąd  nie w idział 
je j ani razu

— Czyżbym  ją  kochał jeszcze? —  m y ­
ślał n ie raz , gdy  przyjechał ze swojej wio­
s k i ,  o w iorst dw adzieścia od m iasteczka 
odległej i za trzym yw ał swoje krok i w tern 
m iejscu rynku.

Zawsze je d n ak  daw ał sobie taką o d p o ­
wiedź, ja k  i dziś oto sobie ją  daje natych­
m iast po p y ta n iu :

— N ie, nie! T o  pewna.
D laczego je d n ak  zatrzym uje się tu  i 

p rzygląda tej kobiecie, dlaczego, gdy  m i­
nąć chce wystawę fotografa , doznaje j a ­
kiegoś n ie p o k o ju , k tó ry  m ilknie dopiero 
w tedy, gdy choć na sekundę okiem  rzuci 
w te  oczy duże, szare, spoglądające z za 
w ystaw y na rynek z jak iem ś widocznem  
zadowoleniem z siebie, ze swojego k o s tju ­
m u i p ię k n o śc i, z tych sp o jrz e ń , ja k ie  
śc iągają obnażone ram iona.

—  N ic  dz iw nego! tłóm aczył sobie 
po chw ili zadum y to spogląda na mnie 
nie kob ie ta , k tó rą  kochałem , ale część ży ­
cia, k tó rą  p rz e ż y łe m ; to  patrzą na mnie 
w spom nienia doznanych rozkoszy i mę_ 
czarni —  i d la tego  nie m ogę być obuję 
tnym  w zględem  tej p o s ta c i. . .

T o  echa daw nej, m inionej bezpowrotnie 
h isto rji.

B ył w tedy m łodym  chłopcem , nieznają- 
cym  wcale życia. O jciec pozostaw ił mu 
w ioszczynę niew ielką, ale n ieobdłużoną i 
pięknie zagospodarow aną. Z aczął sam  się 
rządzić po śm ierci rodzica, ale nie up ły ­
nęło pół roku , gdy  na drodze jego  życia 
stanęła ,o n a u . . .  P okochał ją  — i a ^y 
być przy  niej i m ieć m ożność bycia przy 
niej — w ydzierżaw ił na la t pare w ioskę.

I  „jej “ się m łody chłopiec p o d o b a ł. . .  
P orzuciła tea tr, gdzie zresztą była ty lko  
z wsze „p iękną dekoracją*, nie posiadała 
bowiem  w cale talentu.

U czucie to  żyło sam ą chw ilą obecną i 
Paw eł tru ł się ustaw icznie m yślam i o n ie- 
trw ałości tego związku, czując, i ik  wszy­
stko  to  nie m iało przed  sobą żadnej przy­
szłości. R obili p ro jek ty  na dziś, najdalej 
na jn tro . Żadne z nich słów ka nigdy nie 
wyrzekło o tem , co stanie się za tydzień, 
za m ie s ią c . . .  O na przyw ykła do tego ży ­
cia z dn ia na dzień, była w swojej atm o- 
s f  i ze; on obaw iał się ju tra ,  następnego 
tjg o d n ia , następnego m iesiąca, wiedząc, 
ź( przyszłość może mu przynieść ty lko złe— 
nigdy dobre.

Czynsz dzierżaw ny w yczerpał się. P a -  
w rl zaciągnął pożyczkę N ie przyszło mu 
to  trudno. M ająteczek był ja k  kryształ 
czysty.

M ęczył sw oją głowę nad tern, w jak ib y  
sposób pod  związek ten  jak ie jś  podstaw y 
trw alsze rzncić, jak b y  zapew nić tym  dniom 
ciągłość i p rz y s z ło ś ć .. .  W szystk ie jego 
m yśli rozbijały  się w niwecz sam e o sie­
bie. „Ona* stw orzoną była do m iłości ta ­
kiej, k tó ra  pali jak  ogień, ja k  ogieu zo­
staw ia  popioły i ja k  w iatr —  pędzi dalej. 
B y ła  m łodą i nie m iała żadnego w y k sz ta ł­
cenia. Je d y n ą  szkołą dla niej by ł tea tr, 
dal on je j jed n ak  wiele, dał obycie się 
i znajom ość lu d z i, mężczyzn zwłaszcza, 
rozw inął w niej naturaln ie zdolność w fo r­
m ie sp rj tu. C hoć m łoda, była ju ż  do ­
świadczona.

O n nie znał wcale ani życia, ani kobiet 
- dlatego p rzedstaw iała d la  niego czas 
ja k iś  zagadkę i dlatego kochał ją  tem m o­
cniej.

T o  jedno  w niej rozum iał, że nie m iała 
m oralnych pojęć żadnych, że nic dobrego 
od niej nie wyszło nigdy, ani do niej się 
u igdv nie dostało.

I zuł, że dusza jego psu je się pod w pły­
wem tej kobiety.

Czuł także, że idzie p ro s tą  drogą ku 
ruinie.

— G dy pieniądze się w yczerpią, trze­

ba będzie nową zaciągnąć pożyczkę, a po ­
tem  ?

Tyle przecierpiał przecież, w idząc p o ­
wolne znikanie p ieniędzy, koniecznego wa­
ru n k u  ich szczęścia, że gdy nadszedł dzień, 
w k tórym  nie mieli ani grosza, pow iedział 
so b ie :

— D o sy ć !
W yznał , j e j“ stan  rzeczy.
—  G łuptw o! —  odrzekła na to.
Zastaw iła swoje kosztowności i mieli

znowu pieniądze.
O n walczył ze sobą, ale miłość żwycię- 

żała w szystko. C zuł własne poniżenie, a 
nie mógł się oderw ać od tego czaru s łod­
kiego.

W reszcie pewnego dnia zobaczył za sta ­
wione bransoletk i na jej ręku, zastaw ione 
kolczyki w jej uszach i zastaw ioną broszę 
na je j piersi.

—  M usim y się pożegnać — rzekł do 
niej, ocknąwszy się w końcu ze swojej n ie ­
mocy

P raw dę pow iedziawszy, ona m iała go 
dosyć.

— Ja k  chcesz — odrzekła.
Pożegnał ją  i porzucił.

(D okończenie nastąpi).

POMOC
dla Teatru Poznańskiego.

K om ite t obyw atelski, zaw iązany celem 
niesienia pom ocy scenie narodow ej w P o ­
znaniu, przesyła nam  następującą odezw ę:

R<dacy !
Założony przed p ię tnastu  la ty  tea tr  po l­

ski w P oznaniu , walczy dotychczas z nie­
dosta tk iem  m aterjalnym . Pozbawiony stałej 
subwencji, ja k ą  o trzym ują inne teatry , o 
własnych siłach u trzym ać się nie może. 
Po trzeba zatem spiesznej pomocy, aby nie 
uległ w walce z niedostatk iem . Pom oc ta  
nie może być jednak  chwilową, jeśli ma 
być skuteczną. T o  też grono ludzi dobrej 
woli w Pozuauiu  powzięło m yśl, k tó ra  
może na zawsze u trw alić b y t sceny n aro ­
dowej w Poznaniu.

Zawiązano tam  T ow arzystw o pod nazwą 
„P om oc“ . spółka budow lana. Spółka zare 
estrow ana z ograniczoną poręką, k tó re  o 

p iera się na ustaw ie o stow arzyszeniach 
zarobkow ych i gospodarczych. S tow aręy 
szeni to w pisane w re jestra  sądowe, ma 
za zauanie na g runtach  do tea tru  polskie­
go należących i na gruntach  są iiednich  
realuości, w ystaw ić domy m ieszkalne, k tó ­
rych dochód stanow iłby sta lą  subwencję 
d la  tea tru . M yśl to  szczęśliwa i p rak ty ­
czna, bo ze względu na położenie g ru n ­
tów i sąsiedztw o teatru , spodziew ać się 
można, że owe domy przynosić będą za­
wsze znaczny dochód. P rzystępujący  do 
S tow arzyszenia, sk łada udział w kwocie 
dw ustu  m arek, czyli 120 zlr., bądź w ra ­
tach kw artalnych po 25 m arek, czyli 15 
złr. w. a. N ad to  płaci członek 5 m arek 
czyli 3 zlr. w. a. wstępnego. J o i t  to udział 
a nie sk ładka i dla tego przystępujący do 
T ow arzystw a ty lko w tedy m ógłby stracić  
złożoną kwotę, gdyby  przedsiębiorstw o się 
nie udało i przyniosło  stratę . D o p o k ry ­
cia s tra t przewyższających m ajątek spółki, 
członek będzie obow iązanym  przyczynić 
się tak ą  kw otą, ja k ą  na udział złożył, a 
więc jeżeli m a ty lko  jeden  udział, kw otą  
dw ustu  m arek. K tokolw iek  jed n ak  rozw a­
ży, że celem przedsiębiorstw a je s t budow a 
dom ów na grun tach  należących już  do 
tea tru  polskiego i na g runtach , k tó re  spół­
ka m a nabyć, ten s tra t obaw iać się nie 
będzie, bo cały fundusz zebrany z udzia 
łów, będzie użyty na kupno  g run tu  i na 
budowę dom u i w w artości grun tów  i b u ­
dynków  dostatecznie będzie zabezpieczo­
nym. N atom iast członkowie będą pobierać 
oc udziałów dyw idendę, a tak  nie ty lko 
straty  udziału obaw iać się nie należy, ale 
przeciwnie dochodu spodziewać się można.

i a Za - objęli ludzie, znani z o
ględności i  energii, j a k : d r. K asztelan. 
Cichowicz, M azurkiewicz i inni K ażdy 
przystępujący do stow arzyszenia, liczyć 
zatem  może, że zarząd interesów spółki w 
dobrych  spoczywa rękach, które nie m a r­
nują powierzonego grosza

O byw ate lstw o  poznańskie, wycieńczone 
ciągłą w alką o by t m aterjałny i narodowy, 
nie może je d n ak  podołać samo zadaniu, 
k tó re  podjęto  i dlatego zwróciło się do 
nas z w ezwaniem  o pomoc. VVskutek tego 
R ad a  miasta. L kowa powołała do wy 
konania życzeń R odaków  z pod zaboru 
p rusk iego  k o m ite ty  k tó ry  uważa za swój 
obow iązek odezw ać się do obywatelstwa 
królew skiego g rodu , ja k  i całego kraju z 
prośbą, ab y  ja k  najliczniejsze™  przystę
powaniem  d o  s t o w a r z y s z e n i . j  l omoc, to
je s t nabyciem  udziału ,, stw ierdziło  raz je ­
szcze znany pow szechnie sw ^ j.a tr jo ty z m .
K o m ite t postanow ił Pr?Wm ", ® f t °  
udziały, ale wezwać także obyw ateli, k tó ­
rzy naw et w kw arta lnych  riatac i mj| 0 0
złożyć całego udziału a  p rag n ą  p -YJ 
pomoc scenie polskiej w P oznan m ' y 
składali na ten cel drobne d a tk i, za  ̂
nabędzie się udziały  w spółce „ ro tn o c  
odstąpi na własność polskiego tea ru  
P oznan iu .

W  ciężkich w arunkach, w jak ich  żyjfl 
bracia nasi pod rządem  p rusk im , te a tr  
narodowy w Poznaniu m a do spełnienia 
ważne obowiązki wobec narodu  i jego 
przyszłości. Język ojczysty, je d n a  z naj- 
najważniejszyeh podstaw  naszego bytu , w y­
gnany nie tylko z miejscowych eiał rep re ­
zentacyjnych, ale naw et ze szkoły, w sce­
nie poznańskiej znalazł jednę z najw ażniej­
szych podpór T ea tr  polski w Poznaniu  
s ta ł się niemal jedyną szkołą, w której po 
za ogniskiem  domowem m łodzież polska i 
szersze w arstw y społeczeństwa polskiego, 
uczyć się m ogą mowy ojców naszych.—  
Z desek teatralnych przem aw ia nad to  ży- 
wem słowem m yśl patrjotyczna, złożona w 
arcydziełach wieszczów i d ram aturgów  pol­
sk ich , ucząc kochać przeszłość i wierzyć 
w przyszłość narodu. T o  też znaczeuie 
narodow ej sceny tej dzielnicy, k tó ra  była 
kolebką Polski, rośnie do znaczenia p ierw ­
szorzędnej insty tucji narodowej. Z rozu­
mieli to nieprzyjaciele narodowości naszej,

skoro  tak  długo staw iali opór m yśli zało­
żenia tea tru  polskiego w Poznaniu, a dziś, 
nie szczędzą s ta ra ć , aby  by t i  rozwój je  
go uniem ożebnić a przynajm niej u trudnić . 
Czyżbyśm y nie mieli zrozum ieć, ja k  wiel­
kie znaczenie dia spraw y narodow ej m a 
te a tr  polski poznański i obojętnością p o ­
parli umiłowania nieprzyjaciół uaszego na • 
rodu  ?

Polecając spraw ę tak  ważną znanej o- 
fiarności naszego obyw atelstw a, żywimy 
nadzieję, że odpowiedź będzie pom yślną.

N abyw ający udział m a podpisaó  d ek la­
rację przystąpienia. T akie deklaracje, ja k  
i pieniądze przyjm uje za pokw itow aniem  
Lr. K aro l Scipio, w Banku galicyjskim  dla 
handlu i przem ysłu w K rakow ie.

K raków  12 m aja 1891.
W  im ieniu kom itetu  

Szlachtow ski.

Jesteśm y pewni, że patrjo tyczne słowa 
powyższe nie przebrzm ią bez echa, lecz 
zachęcą w szystkich zam ożniejszych m ie­
szkańców K rakow a i całej G alicji do sub 
skrybow ania udziałów  „ Pom ocy “ K to nie 
będzie m ógł zdobyć się na złożenie 120 
złr., połączy się z przyjaciółm i i w śród 
nich zbierze po trzebną sum ę, a udział 
albo pozostanie w spólną w łasnością sk ład- 
kujących, albo też zbogaoi fundusz żela­
zny naszych insty tncy j publicznych. Za­
możniejsze stow arzyszenia niezawodnie ró ­
wnież wezmą udział w subskrybeji.

Głos rosyjski.

P ra sa  w caracie rzadko om awia sp ra ­
wy nasze bezstronnie. Jeżeli więc w k tó ­
rym  z dzienników  rosyjskich umieści a r ­
tyku ł choćby ty lko  um iarkow any, p rze­
drukow uje go p rasa  polska z zadowole­
niem. Z tego tylko pow odu przytaczam y 
poniżej bez kom entarza następujący a r ty ­
kuł K ije td a n in a :

„C hcąc działać na jak iekolw iek  przeja­
wy społeczne w celu usunięcia ich lub 
zm ienienia —  pow iada w ym ienione p i­
smo —  trzeba się przedew szystk iem  zająć 
w yjaśnieniem  przyczyn, k tó re  w yw ołał/ 
dane postęp o w an ie , a jeźli przyczyny i 
nadal istn ieją, to  należy je czem prędzej 
usunąć. Bez tego wszelkie śro d k i okażą 
się albo n ieznaczuem i, albo zupełnie bez- 
celowemi, a  n ieupragniony objaw  nie p rze­
stanie istn ieć dalej , pom im o najenergicz­
niej szych represyj.

„N adzw yczajne pow odzenie żydów w 
eksploatacji ludów  chrześcijańskich  w R o ­
sji i ich rzeczywiście bib lijne rozm nażanie 
się, nie zjawiło się ja k  deus ex machina, 
bez przyczyny, lecz przeciw nie, je s t to  na­
turalny  i norm alny sk u tek  historycznych 
w ypadków  i oko liczności, składających 
się na to  od długiego czasu.

„P o  części nieliczne zaludnienie średnio­
wiecznej Polski, po części także uczucia 
ludzkości je j królów  otw orzyły żydom 
w rota kraju , do k tórego zewsząd uciskani 
spieszyli z ochotą. P rzy tu łek  był dla nięh 
nadzwyczaj wygodnym. N iechęć daw niej-I 
szej szlachty do handlu była ogrom nie ży 
dom na rękę. K orzysta jąc prócz tego, że i 
w P o lsce  społeczeństwo m ieszczańskie b y ­
ło nieliczne i znosząc cierpliw ie niektóre 
ograniczenia i objaw y niezadowolenia ch rze­
ścijan umieli chy trze usunąć przeszkody, 
rozm nożyli i  um ocnili się w nowej ojczy­
źnie. Początkow a nieznaczns liczba ii Jów , 
małe znaczenie i wpływ  kapitału  a także 
wpływ m iast Lw ow a, K rakow a, W arszat. 
i innych, m ających chrześcijańskich rze­
m ieślników  i n iem iecko-polskie kupiectw o, 
d ługo nie pozwalało żydom  zaiąć tego 
gniotącego naród stanow iska, jak i', później 
zdobyli. N aw et w epoce upadku P o lsk i 
widzimy przew ażającą siłę m ieszczaństw a 
polskiego w znaczniejszych m iastach, co 
da się skonstatow ać naw et w konstytucji, 
nadającej m iastom  sam orząd, a radcom  
m iejskim  praw a szlacheckie

„U p ad ek  P olsk i był m omentem, w k tó  
rym  siły żydowątwa, w krajach p rzy łą­
czonych do R osji, zaczęły rosnąć z przera 
żającą szybkością i stanow ią dziś kw e- 
stję,* przybierającą z każdym  dniem” w ię- 
cej znaczenia, a do której załatw ienia po­
trzeba nietylko energicznych represyj ale 
i długiego, bardzo długiego czasu.

„Rzecz w tem, że R osja przyłączywszy 
k raje  polskie, nie była na tyle oświeconą, 
aby pod względem ekonom icznym  mogła 
korzystać ẑ  swego powodzenia po lityczne­
go i wysłać do zabranego k raju  kontyn 
gens łudzi z klasy handlowo przem ysłowej, 
k tóryby zajął miejsce tuziem ców , k tórych  
działalność m usiała ze względu na w y p a d ­
ki polityczne osłabnąć.

„W  takich okolicznościach żydzi, będąc 
politycznie bezbarw nym i i obcym i tu /Jem  
com pod każdym  w z g lę d e m ,  w yciągali z 
narodowego nieszczęścia d la  siebie korzy­
ści. W ojny napoleońskie i pow stania po­
służyły im  aż nad to  dobrze. Co ludność 
chrześcijańska straciła , to  przechodziło w 
ręce żydów , ł  ci nie omijali żadnej spo 
sobnr ioi, aby korzystać. Zaczynając od 
szpiegostwa i dostaw  do tego lub owego 
obozu, a kończąc na kupnie za bezcen i 
sprzedaży w tak  strasznych czasach, w szy­
stko  sprzyjało wzrostowi potęgi żydów 
W ypadk i te  nie pozwalały ludności wie­
rzyć rządowi i me zachęcałj jej do w sdóI-
działania z rządem  przeciw  ekonomiczne] 
hegem onji ży d ó w ; prócz tego jeszcze spo 
łeczny ustrój żydów znalazł w rządzie o-
brońcę Jeżeli dodam y do tego brak  o 
św iaty  u ludu , tyle pożądany n a gPsze 
ftu , to  łatw ość, z ja k ą  żydzi przebyli d ro ­
gę w iodącą do hegemonji ekonom icznej 
nad re sz tą  ludności, stanie się zupełnie 
z ro z u m ia ł-

„T ak im  sposohem , zupełnie norm alnie i 
odpow iednio do okoliczności, kapitał, w ro­
gie zam ysły i ludność żydowska m nożyła 
Bję i w zm acniaia.

„Jeżeli dalsze powodzenie żydów na po 
iu  ekouom icznem  uważamy obecnie za n a ­
der w rogie i niepożądane, to aby je  u a ró -  
cic lub  też nadać mu kierunek odpow ia­
dający interesom  państwa i społeczeństw a, 
m usim y nasze zabiegi ograniczyć na u s u ­
nięciu p rzy czy n , sprzyjających rozw ojow i 
żydow stw a.

„G łów nym  powodem , prócz różnicy r a ­

sy i je j w łaściw ości, je s t  m ała liczba 
chrześcijańskich kupców, przem ysłowców i 
rzem ieślników, i nisl i stopień w ykształce­
nia mas. P rzedew szystkiem  więc, n iedosta­
tek ten należy u su n ą ć , a będzie to  stano­
wiło pierw szą przeszkodę w rozwoju ży­
dów. Należy więc bez zwłoki zakładać 
szkoły handlow e i rzem ieślnicze, a nieza­
leżnie od tego, należałoby zająć się tw o ­
rzeniem  T ow arzystw , k tóreby  m iały za 
zadanie w spieranie zajm ujących się han 
dlem chiześcijan. Za pośrednictw em  takich 
Tow arzystw , m ożnaby zaintereso wać szer­
sze k o ła , dając zatrudnienie robotnikom , 
wychodzącym  z projektow anych szkół. G dy 
byśm y się ograniczyli ty lko  na tem , to wszel 
kie większe przedsięw zięcia handlow e po 
zostaw ałyby w rękach żydów, a now o-na­
rodzona przedsiębiorczość chrześcijańska 
byłaby od ży d ó w — ja k  dawu: cj zawisłą. 
Z aradzić tem u m ogą ty lko  T ow arzystw a 
akcyjne, k tóreby  swem i k a p ita ła m i, so li­
darnością i zau fan iem , m ogły konkurow ać 
z żydam i w handlu  hurtow ym .

„M niejszych kupców  m ogłyby tow arzy­
stw a te  użyć jak o  pośredników  do zbytu 
swych tow arów . N a d m i e n i ć  w y p a d a ,  
i ż  n a  w s p ó ł d z i a ł a n i e  w t y m  k i e ­
r u n k u  g u b e r n i j  c e n t r a l n y c h  l i ­
c z y ć  z u p e ł n i e  n e m o ż n a ,  p o n i e ­
w a ż  t e  n i e  p o s i a d  a j  ą o b e c n i e  d o ­
s t a t e c z n e j  l i c z b y  r z e m i e ś l n i ­
k ó w ,  a w i e 1 k o r  o s y i s c y k u p c y  i 
p r z e m y s ł o w c y ,  z c h w i l ą  r o z s z e ­
r z e n i a  g r a n i c  R o s j i  n a  w s c h ó d ,  
p r z e z  d ł u g i  c z a s  b ę d ą  m i e l i  o b ­
s z e r n y  i w d z i ę c z n y  t e r e n  z b y t u .

„W ypełnienie wyżej w ym ienionego za­
dania, choć bardzo poważnego i odpow ia­
dającego celowi, byłoby ty lko półśrodkiem  
w załatw ieniu kw estji, gdybyśm y m asę na­
rodu pozostawili bez ośw iaty, gdyż nowa 
handlowo-przem ystowa klasa, już  nie ży ­
dow ska, a l t  chrześcijańska, korzystałaby 
tak  sam o z tego »raku ja k  żydzi, dzisiaj 
o to  głównie obwiniam. O św iata ludu  nie 
może i nie powinna być pozostaw ioną bez 
opieki. N akoniec nalegałoby zakładać to ­
w arzystw a wstrzemięźliwości, któreby s ta ­
rały  się w yryw ać lud  z pod opieki żydow ­
skiej.

„To je s t jedyny  sposób, w k tó ry  odpo ­
wiednio do dzisiejszych wymagań cywili­
zacji i ludzkości, kw estja  żydowska zała­
tw ioną być m oźe“ .

K R O N I K A  L I T E R A C K O - A R T Y S T Y C Z N A .

A  K u r j  r  Polski (nasz imiennik) wycho­
dzący codziennie w Milwaukee, w półno­
cnej Ameryce, w skutek rezolucji na posie­
dzeniu Rad;, m iasta Milwaukee 21 kw ietnia 
1891 uznany został za gazetę urzędową, 
w której ogłaszane będą w języku  polskim 
protokóły posiedzeń Rady miejskiej, jano- 
też wszelkie rozporządzenia i ogłoszenia 
rządowe. W łaścicielem i wydawcą tego p i­
sma jest p. Michał K ruszka, W ielkopola­
nin, deputowany na Sejm ze stanu W is- 
consin, a osiadły w Ameryce od la t dzie­
więciu.

Kronika zamiejscowa.
KURJER WIELKOPOLSKI.

* Z P ra s  zachodnich donoszą D zien n i­
kowi P o z n . , że projektowany na dzień 12 
lipca b. r. wiec polski, nie odbędzie się w 
oznaczonym czasie, z tej przyczyny, aby 
Niemcy katolicy, k tórzy  w owym czasie 
zwołają wiec niemieckich katolików do 
G dańska, nie uważali wiecn polskieg-o za 
dem onstrację aniyniem iecką. Z tej przyczy 
ny wiec polski został odłożony do połowy 
września r  b.

* W  spraw ie ndzielania nauki języka 
polskiego w czasie poza-szkoinym, donoszą 
z różnych okolic W ielkopolski do pism 
poznańsk ich , że nanka ta  została już z a ­
prowadzona w wielu miejscowościach. N au­
czyciele Polacy żądali s k r o m n y c h  wyna 
grodzeń , a za dzieci ^ rn o rn ik d w  obow-ią- 
zali się płacić polscy właściciele dóbr.

k u r ie r  w a r s z a w s k i

* Umarł Ksawery Syrewicz, przed dwu­
dziestu la ty  głośny a rty sta , kompozytor i 
nauczyciel m uzyki Choroba nieuleczalna 
jakie.) n legł przed kilkunastu laty , rzadko’ 
mu zostaw iała spokojniejsze i jaśnieisze 
chwile. Czasem jednak przebijały sic 
szcze odbłyski zdofnoścŁ a chociaż b y |  
coraz słabsze, kazały żałować zarówno a r ­
tysty , jak  i człowieka.

W  każdym razie, Ksawery Syrewicz ia 
ko au to r k ilkunastu  utworów do śniewn 
cieszących się w swoim czasie zasłużonem 
powodzeniem, zajmie kartę w historji na- 
szej muzy ki .

i  B arteniew , niezadowolony z w yroku 
2-giej instancji, podał skargę kasacyjną do 
senatn.^ Do czasu ostatniego zatw ierdzenia, 
lub unieważnienia orzeczenia sądt w yższe­
go, pozostanie w dntychczasowem więzie- 

UllCy D ł“Siej, przezwanem „P a
wiakiem .

* Na konkurs bndowy nowego dworca 
k olei w arszaw sko-w iedeńskiej, nadesłano 
31  plan w. Z tych 15  jako nieodpowia- 
dąjących warunkom, odsunięto od ubiegania 
się o nagrody.

KURJER BERLIŃSKI.

* Pierwsze posiedzenie sądu niemieckie- 
Da n 6 g0*an<Uie, odbyło się w szcze­

gólnych w arnnkacli; sędziowie obradowali
bez skarżących i oskarżonych.

najstarszym  księdzem w Niemczech iest 
Dominik Klein, proboszcz w Dieblich nad 
M ozelą; obchodził on 25-go maja r. b. 
7 0 -letni jubileusz kapłaństw a. Sędziwy k a ­
płan urodził się 15 sierpnia r. 1796, ma za­
tem dzisiaj blizko 95 la t, a je s t tak czerstw y, 
że odprawia codziennie nabożeństwo. Mie­
szkańcy jeg0 parafjj uczcili )nbilata koro- 
wo em z pochodniami, a księża djecezji 
wręczeniem eJ- gamy na celt re li­
gijne.

KURJER RZYMSKI

* Do królowej włoskiej M ałgorzaty zwró­
cono się o pomoc w spraw ie ochrony p ta ­
ków wędrownych, jak  donosi D iritto . Gdy 
w raz z naoUniem zimnej pory roku -ptaki 
gromadnie dążą do cieplejszych krajów , o- 
pnszczając k ra je  północne, giną setkami 
podczas wędrówki przez W łochy, gdyż tę ­
pi je ludność bronią i sidłami. Tow arzy­
stw a opieki nad zw ierzętam i Szwecji, Nor- 
wegji, Danji i F inlandji porozumiały się 
tedy i wystosowały wspólną petycję do k ró ­
lowej, odwołnjąc się d> jej szlachetnego 
serca i prosrąc, aby nakazała przedsię 
wziąć odpowiednie środki, któreby uchro­
niły wędrujące przez W łochy p taki od za 
głady. K w estja, czy m onarchini, przy naj 
lepszych chęciach, będzie mogła rozw inąć 
w tej sprawie skuteczną działalność. D iritto  
zamieszczając tę  wiadomość, dodaje od sie­
bie uwagę: „Czyż te stow arzyszenia są ­
dzą, że nasza królowa będzie spraw ow ała 
straż na szczytach Alp lub Apenin, aby 
uchronić napow ietrznych żeglarzy od s trz a ­
łów i sideł?* W nosząc z tych słów, nsiło- 
wania wzmiankowanymi stow arzyszeń nie 
mogę zbytnio liczyć na poparcie.

KURJER PETERSBURSKI
* W m inisterjum handlu poruszono myśl 

założenia w Belgradzie nienstającej w ysta­
wy wyrobów rosyjskich, na wzór isniejącej 
w Bukareszcie. T a ostatn ia , jak  wiadomo, 
nie przynosi Rosji żadnych korzyści.

'  marł tn nagle red ak to r W iestm ka  
Finansów , W iesiołowskij, dobry przyjaciel 
m inistra W yszniegradzkiego.

* Nad rzeką Oką palą się olbrzym ie la ­
sy już  od kilku  dn i. J a k  przypuszczają 
ogień został podłożony przez zbiegów z Sy- 
berji.

* Utworzenie tu ta j żeńskiej akadem ji 
medycznej z -stało ostatecznie postanowio- 
nem. Znajdować się ona będzie przy szpi­
ta lu  obuchowskim Kurs trw ać będzie la t 
4, p rak tyką zajmować się będzie woluo ko 
bietom po upływie la t 5 do 6.

KURJER LONDYŃSKI.

* Komisja, wydelegowana przez rząd bry- 
tański do zbadania przyczyn pow stania t r ą ­
du i w arunków sprzyjających szerzeniu się 
strasznej choroby, poświęciła się w osta­
tnich czasach, ja k  donosi B irm ingham  Post 
przeważnie stndjom histologicznym  bakte- 
rjologmznym. Przedew szystkiem  odbywa się 
badanie kw estji o ile lasecznik trądu by 
wa przenoszony przez wodę i ziemię. Nad­
to dokonała komisja całego szeregu zaszcze­
pień krow ianki, aby się przekonać, czy u- 
sprawiedliwionem je s t zapatryw anie, że la ­
secznik w szczególnie znacznych ilościach 
znajduje się n szczepionych trędow atych.

* Je rzy  8m ith, jgkróU cyganów angiel 
skich, oznajmia iż od l października r. b 
wydawać będzie w języku  cygańskim g a ­
zetę p. t.: L u d  koczujący. Liczy on na
20.000 prenum eratorów , między swoimi 
wspólplemiennikami. L u d  koczujący  będzie 
br -nił interesów cyganów i opisywał szcze­
gółowo każde zdarzenie, dotyczące „par.ja- 
sów społeczeństwa*. Nadto ma zapoznawać 
z prawdziwemi obyczajami cyganów i p raw ­
dziwym ich ięzyKiem i przyczyniać się do 
rozproszenia przesądów i fałszywych pojęć, 
jakie o tym  koczującym narodzie pauują 
jeszcze naw et w sferach in teligentnych. 
W program ie swoim poświęca Je rz y  Smith 
chwalebną wzm-ankę zasługom, jak ie około 
szerzenia słuszniejszych zapalryw ań na cy­
ganów położyli Barroso. Ledand i arcy - 
książe anstrjack i JoskŁ (Józef). W szyscy 
ci ladzie, k tórzy  dłuższy czas przebywali 
pośród cyganów, przyznają im wysokie za ­
lety .

. arlam entowi angielskiem u przedsta 
wionc wykaz brytańskich  okrętów  w ojen­
nych, które od r. 1840 zginęły nie pod 
czas wojny. Ogółem zatonęło od czasu t e ­
go 70 okrętów, a ostatnim  był „S erp an t“ , 
k tóry  w listopadzie r. z. rozbił się na wy 
brzeźu hiszpańskiem.

E O O T i T o ś e i
Smutny wypadek zdarzył się w Bena-

reS- Bardzo liczne, z Imljan złożone, to ­
warzystwo weselne udało s>ę na Ganges, 
aby tam według zwyczaju odprawić modli 
twy. Nagle załaniiło  się pod zbyt wielkim 
ciężarem duo łodzi, k tó rą  jechali i wszy­
scy znaleźli śmierć w nurtach rzeki Nara- 
zie wydobyto 19 topielców. W edług pojęć 
indyjskich nieszczęście to nie je s t tak  wiel 
kie, albowiem znaleźć grób w falach świę 
tego Gangesu, stanow i najpiękniejszy ce1 
dla każdego Indjanina.

Wstrząsające szczegóły podaią dzienn i­
ki o wypadku kolejow ym , którego ofiarą 
padło Towarzystwo cyrkowe p. Carre,. K a­
tastro fa  zaskoczyła w szystkich praw ie we 
śnie. W pie-wszym przedziale pierwszego 
wagonn osobowego znajdował się dyrek tor 
Carre z żoną i dziećmi. P an i Carrć ponio­
sła straszne obrażenia , miała k la tkę  p ier­
siową zgniecioną i mimo to żyła jeszcze 
k ilka chwil wśród najstraszniejszych mę­
czarni ; p. Carró został ciężko zraniony w 
głowę, dzieci poniosły lżejsze lub silniejsze 
obrażenia. Małżeństwo, siedzące w tym  sa­
mym wagonie, wpadło pod lokom otyw ę, a 
mąż tak  nieszczęśliwie, że u tkw ił między 
zdruzgotanem i kołami, i w rzaca woda z ko ­
tła  strnm ieniem  go oblewana; po godzinie 
usilnej pracy udało się nareszcie w jdobyć 
nieszczęśliwego, k tó’-y został tak  s trasz li­
wie poparzony, iż mała je s t nadzieja n trzy  
mania go przy życiu. P rzez  ten czas ż ,na, 
k tó ra  zdołała się sama z pod machiny w y­
dostać, biegła jak  szalona, wołając o po­
moc, a nie mogąc męża ratować. W  prze 
dziale trzeciej klasy siedziała młoda ta n ­
cerka, poprzedniego dnia dopiero do T o ­
warzystwa Carre zaangażow ana, podłoga 
w wagonie została p rzebita, tak , że jedna 
noga tancerk i do kolan wysunęła się przez 
otwór. W  tejże samej chwili bufor wcisnął 
nogę między zdruzgotane b e lk i, i biedna 
dziew czyna, cierpiąc straszne męczarnie, 
przez pół godziny pozostała w tem poło 
źe n in , zanim zdołano ją  z pomocą piły i 
siekiery ztam tąd wydobyć; okazało s ię , że 
ma piętę oderwaną zu p e łn ie , a łydkę po­

dziurawioną do kości. Jedna z amazonek 
uległa złamaniu biodra i zgnieceniu szcze­
ki dolnej, a tw arz ma zeszpeconą nie do 
poznan ia; inną znów wydobyto z gruzów 
z nogami zdruzgotanem i i wielką raną w 
piersi. O lżejszych obrażeniach innych człon 
ków Tow arzystw a, dzienniki już naw et nie 
wspominają.

FEjLETONIK.
V I I I .

Rozm aite piękne rzeczy na świecie w i­
działem  i o wielu piękniejszych jeszcz '1 
słyszałem , ale za najpiękniejszą ze wszy­
stk ich  w idzianych i słyszanych uważam 
m iłość N ie konia z rzędem , ale E uropę 
całą i w szystkie pokłady zło ta i kopalnie 
djam entów  ofiaruję tem u, co lepszą rzecz 
w ynajdzie. T o  je s t, proszę państw r, coś 
takiego, co, ja k  mówi jeden  z moich zna­
jom ych, a przytem  kan d y d a t na p o e tę :

Lepsze je s t nad bigos, flaki i nad zrazy,
A nie da się opisać źadnemi w yrazy.

To też ucieszyłem się wielce, znalazłszy 
wczoraj w K u r  jer ze a f o r y z m y  o m i ­
ł o ś c i .  D zięknjąc za nie zbieraczowi, m u­
sze m u w ytknąć przecież jednostronność. 
K lo  chce poznać m iłość, mus" obejrzeć 
ją na w szystkie s tro n y : w ysłuchać w szy­
stkich pro  i con tro , pow ąchać je j kw iaty , 
do tknąć je j cierni i językiem  duszy o sm a­
ku je j się przekonać. Aforyzm y w czoraj­
sze nie dają do tego dostatecznego m ate- 
rjału .

A więc pozwalam  sobie z moich n o ta t 
choć w części je uzupeir.ić. P roszę słuchać, 
co mówili różni nasi poeci i p isarze :

Miłości, miiości, żebyś ty  nos miała,
Dałbym ci tabaki, byś wiecznie kichałr 

ie-M ickieiticz.

W yraz miłość składa się z dw óch: m iL  
i ość. Choć więc miłość je s t miła, ale ością 
w gardle staje.

Językoznaw ca.

Powiedzcie mi młodzi, powiedzcie mi
[starzy

W  obliczu sumienia i słońca,
Czy lepszy całunek, co ogniem się żarzy,
Czy pieczeń na stole dym iąca?

N ieznany.

Z niew iastą mało beczka soli.
Rej.

L a t piętnaście kiedy minie,
Nie ma co wierzyć dziewczynie.

Z abłocki.

O muliert s ! m u lie re s ! po djable z wami
[inteies.

Chodźko.

K iedy pierw szy raz kochałem , zdawało 
mi się, że kocham  po raz osta tn i, —  o- 
bym , kiedy będę po r az osta tn i kochał, 
m ógł wierzyć- i dow ieść, że kocham  po 
raz pierw szy.

Filozof.

Próżno uciec, próżno się przed miłością
[schronić,

Bo jako lotny nie ma pieszego dogonić?
Kochanowski.

Lndzie bez rozumu praw ie ,
Bo wielkie dobra tracą  p rzy  tak  głupiej

[sprawie.
Kochanowski (w wierszu o miłości)

Głód a praca miłość kazi,
A ostatek  czas w yrazi,
Komu to więc nie pomoże,
Do p o w ro z a  m ieć  s ię  może

Tenże.

Jako  ogień i woda różno sobie chodzą, 
Tak miłość a powaga nigdy się nie zgodzą 
A im się kto chce mężniej popisać w tej

[mierze,
Tera więcej na sig śmieenu i błazeństw a

[bierze.
Tenże.

M łodz.eńcy, k tórzy  są szpetn i a miłośni, 
m ają płaci ł po złotych sześć (podatku). 

B roszura  ■ „L ekarstw o  z w. X  V I ł . “).

Gdym miłował damy młode,
Miałem w zyska ich modę,
Dziś miłuję baby sta re 
I mam w zysku wiosek parę.

Pi aktyczny.

Miłość, bracie, a miłość to wielka różnico, 
Co innego ja ja  w occie, inna jajecznica.

P ra ktyk .

MiiOść, to słowo w ielkie, m ag ic zn e , 
Rzeułbyra, że  pierwsze w ję z y k n  ludów, 
t> choć w praK„yce bywa komiczne , 
Przynajm niej broni c z łe k a  od nudów.

Aie nie wszyscy tak  źle się o miłości 
wyrażali. O w szem  daleko więcej ona m ia ­
ła zwolenników, niż przeciw ników . S tan i­
sław te ra fin  Jagodyńsk i, poeta  z X V I I .  
w ieku, tak  w o ła ł:

Kto w kw itnącej clice młodości 
Zażyć św a a i lubości,
Za miłością niechaj biega,
Miłość znosi, co dolega.
Do miłości, do miłości,
K to w kw itnącej chce młodości 
Zażyć św iata i Inności!

R adzę wam piękne czyteluiczki posłu ­
chać Jagodyńsk iego  i zażyć św iata i lu - 
bości, bo czas ucieka, a

L at dwadzieścia je s tto  wiek właśnie p rzy­
zw o ity ,

N ajchętniej w nim do chłopców lg n ą  młode
[kobiety, —

j aa pow iada nielada znawca, bo kom edjo- 
p isarz , Zabłocki.

K . Bartoszewicz-

W sze lk ie  p a p ie ry  w a rto śc io w e , bankno­
ty zagraniczne i monety kupuje i spnedaje pod naj-

w  K ra k o w ie , R y n e k  1. 3 0 . Zlecenia 
z prowincji uskutecznia się odwrotna pocztę bez do- 

IłczMła prowta#
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Kronika miejscowa.
K alendarz. Dziś: św. Barnaby apostoła; 

ju tro : św. Onufrego papieża.

Rocznice. D n ia  11 czerwca 1656 roku, 
posiedzenie akadem ji Ja g ie llo ń sk ie j, na 
którem  postanowiono raczej iść na wy­
gnanie, niż wedłng życzenia Szwedów, 
złamać przysięgę wierności Janow i Kazi­
mierzowi złożoną

W ęgrzy  zniechęcili się do swego króla 
Zygm unta i korzysta jąc z jego wyjazdu z 
kraju , wzniecili rozrnchy na rzecz domu 
andegaw eńskiego , k tó ry  św ietną po sobie 
w W ęgrzech zostawił tradycję. Zygmunt 
zagrożony, zaw iązał wnet z Jag iełłą  p rzy ­
jazne stosunki, do których zawsze był go­
tów, ile razy  go potrzeba do tego zna- 
glała, a gdy ich nie potrzebował, w za­
wziętego zam ieniał się wroga.

S tronnictw o andegaweńskie, nie oglądając 
się na to, że Zygm nnt w Polsce pomoc 
znaleźć się spodziewa, wezwało w r. 1400 
na tron  W ładysław a, syna K arola Małego 
a Zygm unta obiegło i zamknęło w Blin 
denburgu. Fołnocne W ęgry zaś na zja­
ździe  w Topuliczanach obrały królem W ła ­
dysław a  Jag ie łłę  dnia  11 czerwca 1401 
ro ku ■ Jagiełło  nie p rzy ją ł korony przez 
część W ęgrów ofiarowanej, a nawet poży­
czywszy Zygm untow i pieniędzy, ułatw ił 
mu wydosianie się z niewoli- Zaledw ie się 
Zygm unt wyswobodził, zajął względem Pol­
ski i Jag ie łły  najnieprzychylniejsze stano­
wisko, a zwłaszcza wówczas, gdy  został ce­
sarzem niemieckim.

T rzy  tridua ku czci św. Alojzego, pa 
trona uczącej się młodzieży, z powodu 
trzechsetletniej rocznicy jego śmierci, odbę­
dą się w myśl encyuliki Ojca św. i na ży­
czenie JE . kardynała księcia biskupa k ra ­
kowskiego, tym  porządkiem : p i e r w s z e  
t r i d u u m  dnia 13, 14, 15-go czerwca 
(sobota, niedziela, poniedziałek) o godzi­
nie piątej po południu w kośeicle św. 
A n n y ,  przeznaczone dla uczącej się mło­
dzieży. N auki przez w szystkie trzy  dni 
wypowie ks. Snp. St. Załęski, T . Jezusowego, 
k tó ry  młodzież uniw ersytecką i szkół wyż- 
zych, oraz młodzież szkół średnich za w ie­

dz: k i pozwoleniem pp. dyrektorów  i ks. ks. 
katechetów , na to trzydniow e nabożeństwo 
nim ejszem  najuprzejm iej zaprasza.

Dw i inne tridua  odpraw ią się w koście­
le św. Barbary i w kościele 0 0 .  Jezuitów  
na W esołej- Porządek nabożeństw  ogłosi 
się plakaiUmi.

Nabożeństwo żałobne. W  piątek, dnia 
12 b. m. o godzinie 9 rano, odbędzie się 
w kościele iks. P ijarów  nabożeństwo żało­
bne za dusz.ę ś. p. ks. W alerjana Serwa- 
towskiego, proboszcza parafji św. P io tra , 
urządzone staran iem  wdzięcznycL Unitów, 
k tórzy  na nabożeństwo to zapraszają k re­
wnych i zuajoirycn zgasłego kapłana. 

Zwłoki ś. p. hr. Sabiny Morstinowej
zestaną przyw iezione w dnin dzisiejszym 
do K rakowa. J n tro  o godzinie 9-ej rano 
nastąpi z dworca kplejowego przewiezienie 
zwłok do kościoła śv>t. B arbary, a po od­
bytem nabożeństwie, odbędzie się pogrzeb 
na cm entarzu krakow skim , gdzie znajdują 
się familijne groby h r .'M o rstin ó w .

f  Zmarli. AleksandrA z DaiowskicL 
W eryha - D aro w sk a , wdo.wa po oficerze 
wojsk polskich z 1831 ro i.u , była właści­
cielka dóbr, zm arła w K rakowie w 73 ro ­
ku życia. —  Aniela z M alickich Beer, 
obyw atelka z D ęb n ik , przeżywszy la t 40, 
zm arła 9 b. m. —  Apolinary H orw ath, 
c. k. notarjusz w Chrzanowie, przeżyw szy 
la t 66, zm arł 10 b. m.

Deszcze, które od dni k ilku  prawie n ie­
ustannie padają, podniosły poziom Wisły... 
W czoraj o gudzinie 6-ej wieczorem, w ska­
zyw ał wodomierz 20 cm. po nad zero.

Śluby. W  poniedziałek d. 8 b. m po­
błogosławiony został w kościele 0 0 .  K a­
pucynów związek m ałżeński pomiędzy pan­
ną Heleną W ierzb icką, córką znanego w 
naszem mieście profesora, a panem Leo­
nem Schererem, Lwowianinem, c. k. kap i­
tanem  przy intendentnrze wojskowej. Ślnb 
dawał ks. dr. Czesław W ydolny. W  po­
śród licznie zgromadzouej publiczności, znaj 
dował się zastęp przyjaciółek nadobnej pan­
ny młodej, k tóra zostaw ia po sobie w kole 
znajomych W Krakowie jak  najmilsze wspo­
mnienie.

W czoraj o godzinie 10 przedpołudniem 
odbył się w kościele 0 0 .  Kapucynów ślub 
p M ichała Lubińskiego, w icedyrektora cu- 
kiow ni w K rasińcu, z pauną Teresą Lep. 
kowską, córką prof. Józefa Łepkowskiego 
i ś. p. S tanisław y z Libeltów Łepkowskiej. 
Związek m ałżeński pobłogosławił X. kano­
nik prof. Pelczar, k tóry  też przemówił w 
serdecznych słowach do młouej pary . Ko­
ściół zapełniło liczne grono przyjaciół obn 
rodzin, między którym i zauważyliśm y JE . 
Józefa Majera. Po uroczystości odbyło się 
śniadanie w kółku rodsdnnem, podczas k tó ­
rego nadeszły z wielu stron telegram y gra- 
gratulacyjne.

Wielki festyn na rzecz teatru po­
znańskiego zapowiada się ja k  najśw ietniej. 
K om itet dokłada wszelkicn sta rań  do u- 
św ietnienia zabawy. Obok koncertu  „L u tn i41, 
artyści sceny naszej jak  również i amato- 
rowie, odegrają mało znaną operetkę Offen­
bacha p. t . : „Pan Choufieuri p rzy jm uje“.
Profesorowie akadem ji szm k pięknych pp. 
Daun i U nierzyski p rzyrzek li urządzić m ar­
murowe obrazy, nowość w naszem mieście. 
Podczas zabawy odbędzie się rozlosowanie 
k ilku  kosztownych fantów , jako to : konia 
z pierwszorzędnej stadniny, jałów ki holen­
derskiej, w yżła, maszyny do szycia kilku 
obrazów artystów  naszych i t,. p.

Dowiadujemy sie zarazem , że jeden z o- 
bywateli krakow skich p rzy rzek ł komitetuwi 
nrządzającem n odstąpić na dzień festynu 
najnowszy nr z y rząd  autom atyczny, zastępn- 
jący palce przy grze na fortepian,e. Za 
pomocą p rzyrządn  tego, podczas operetki, 
zostanie odegranych k ilka cennych utw o­
rów lite ra tu ry  muzycznej L iszta, Kątskie- 
go, Czibulki i t. p. Komite t zarazem upra­
sza łaskaw ie o nadsyłanie fantów lub d a t­

ków pieniężnych na zakupienie takowych, 
na ręce W -nej p a n i  T e r e s y  W i t o w ­
s k i e j ,  W i e l o p o l e  14.

Ankieta dla wydania publikacji, mającej 
skreślić historję 25-letniei działalności B a­
dy miejskiej, odbyła wczoraj pod przewo­
dnictwem w ice-prezydenta m iasta p. Frie- 
dleina posiedzenie, na którem  p. Muczkow- 
ski, przedstaw ił w zarysie p ro jek t rzeczo 
nej publikacji. P ro je k t komisja przy ję ła  j e ­
dnogłośnie. N astępnie postanowiono, z po­
wodu krótkiego term inu oddzielającego nas 
od rocznicy (przypada bowiem dnia 16-go 
sierpnia b. r .) ,  odroczyć nroczystość ju b i­
leuszową na później, a obecnie zaprosić do 
składn ank iety  pp. dra Piek osińskiego, dra 
Kleczyńskiego dra K rzyżanow skiego, Łu- 
szczkiewicza, d ra Tomkowicza, d ra Szmidta, 
dyr. E stre ich era , JE . d ra  M ajera , dra 
Smolkę, dra Cyfrowicza i Groetza.

Z liistorji Rady m iejskiej krakow skiej, 
podajemy obecnie następujące szczegóły: 
P ierw sze wybory do Rady odbyły się w 
dnin 1 sierpnia 1866 r. Ówczesny bur­
m istrz m iasta radca nam iestnictw a Andrzej 
Seidler, zaprosił na 16 sierpnia, o godzi­
nie 10 rano do gmachu m agistrackiego no­
wo wybranych radców miejskich, pp. : Ba- 
ranowskiego Teodora, B anm gardtena F er 
dynanda, Bentkow skiego Ja n a , d ra B lattei 
sa. Jakóba, Climurskiego Antoniego, C hrza­
nowskiego Leona, dra D ietla  Józefa, Dei- 
chesa Salomona, Fedorowicza Jan a , F ein - 
tucha Stanisław a, F inka Joznego, F riedlei 
na Józefa, ks. Górnickiego Leopolda, G ra- 
lewskiego F o rtuna ta , Gumplowicza Abra­
hama, Hawickiego Jan a , d ra Harajewicza 
Jana, H elcia Ludw ika, dra HoszowsKiego 
Konstantego, Jaw ornickiego Marcelego, Jo h ­
na Ju ljnsza , d ra Korczyńskiego Michała,
Kosza J a n a , K irehm ayera W incentego, 
Knhna Józefa, K nrkiew icza Andrzeja L an- 
giego K arola, Landaua Loebla, L e ite ra  
F lorjana, L ipińskiego Leopolda, dra Maje 
ra  Józefa, dra M achalskiego M aksymiljana, 
Marfiewicza Antoniego, M endelsburga Al­
berta, Mendelsohna H irscha, hr. Mieroszo- 
wskiego S tanisław a, Mirowskiego Teodora, 
hr. M oszyńskiego P io tra , Mnczkowskiego
Stefana, d ra  O ettingera Józefa, h r. Poto­
ckiego Adama, d ra Rydzowskiego A ndrze­
ja, d ra Samelsohna Szymona, Seredyńskie- 
go H ipolita, d ra Schónborna Józefa, Sclion- 
berga W olfa, Siweckiego Jan a  (ostatn i nie 
przy ją ł mandatu, więc za niego powołany 
został Aleksandrowicz Adolf), Schwarca 
Antoniego, d ra S trzelbickiego Marcelego, 
dra Szlachtowskiego Feliksa, Szukiewicza 
A leksandra, dra W arschauera Jonatana,
dra W ejgla Ferdynanda, hr. W odzickiego 
H enryka, W olfa W incentego, dra W róble­
wskiego Szymona, d ra Żebrowskiego Teo­
fila, Zieleniewskiego Ludw ika, Zielińskiego 
Ja n a  i d ra Zyblikiewicza Mikołaja.

Z tąd  wraz z urzędnikam i miejskimi,
poprzedzani przez chorągwie cechowe, u 
dali się radcy do kościoła N. Panny  Ma 
rji, gdzie po solennem nabożeństwie i od- 
śpiewanin „Veni c rea to r“, radca miejski ks. 
kanonik G órnicki, wypowiedział mowę, w 
której skreślił h istorję  m iasta i wskazał 
zarazem przyszłe obowiązki zebranych. Po 
nabożeństwie odbyło się o godzinie 12-ej 
w południe pierwsze posiedzenie Rady 
miejskiej w sali hotelu Saskiego (sala w 
m agistracie nie była bowiem jeszcze go­
tow ą), na którem  burm istrz Seidler *agaił 
posiedzenie i wezwał radców do ukonsty­
tuowania się. P ierw szy prezydent miasta, 
dr. D ie t l , w ybrany został na posiedzeniu 
odbytem w dniu 13 września 1866 r., 
uzyskaw szy na 56 głosów 51. Pierw szym  
wiceprezydentem m iasta był mieszczanin 
Ludwik Helcei.

Z pierwszych radców miejskich krakow ­
skich, zasiada w dzisiejszym składzie Rady 
dziewięcin jeszcze mężów, zaszczycanych 
stałem zaufaniem wyborców.

Z Izby handlowej, w  dn. 3 b. m. od­
było się posiedzenie Izby handlowej i p rze­
mysłowej krakow skiej, pod przewodnictwem 
prezesa Teodora Baranowskiego. Obecnych 
członków było 15 Po odczytaniu i p rzy ­
jęciu protokółu z ostatniego posiedzenia, 
sprawdzono wybór komisji bndżetowej, ko­
lejowej, handlowej i techniczno-przem ysło- 
ivej i wezwano do ukonstytuow ania się i 
rozpoczęcia działalności. U konstytuow ała się 
ty lko komisja kolejowa, k tó ra  w ybrała p rze ­
wodniczącym p. Leopolda Reicha, zastępcą 
zaś jego p. Maurycego D attnera.

P. G ustaw  Barach w spraw ie kolei lo ­
kalnych, zapowiedzianych odezwą W yd-fa- 
łu krajowego w okręgu Izby, staw ia wnio­
sek, w jakii sposób uzupełnić się winna 
komisja kolejowa Izby przez powołanie fa­
chowych znawców, zwłaszcza co do powia­
tów wielickiego ^ i chrzanowskiego. Pan 
W. Biecboński uważa potrzebę rozszerzenia 
tego wniosku i Co do innych powiatów. P. 
Reicn je s t za przedrukowaniem  kwestjona- 
rza i rozesłaniem go człoffkom Izby z we­
zwaniem o opinję w dniach ośmin. Po prze­
mówieniu wiceprezesa A. M endelsbnrga, u- 
cbwalono zasięgnąć zdania członków Izby 
w dniach ośmin, a potem uwzględniając 
wnioski pp. Barucha i Biechońskiego, ko­
misja kolejowa w porozumienia ze znawca­
mi ułożyły odpowiedź na kw estjonarz W y ­
działu po koniec czerwca b. r.

Referent odczytuje sprawozdanie człon­
ków W. 3iechońskiego i Rodzińskiego w 
sprawie desty larn i nafty, zakończone w nio­
skiem, aby Izba oświadczyła się przeciw 
zezwoleniu na zakładanie desty iarn  nafty 
w pasie granicznym , ciągnącym s*ę ku Ru- 
mnnji i Rosji- P- G nstaw  Baruch je s t p rze­
ciwnym zakładaniu des ty larń  w tym pasie, 
co wywołuje dyskusję , w skutek k tórej u- 
chwalono odesłać przedm iot ten do komisji 
przemysłowej i górniczo technicznej. P- H er­
man F ritseh  jest za tem , aby zaliczki za 
przesiane tow ary przez każdy nrząd po 
cztowy jako „chek conti“ wypłacane były, 
oraz aby w K rakowie w celu podniesienia 
przem ysłu, n ietylko zastępstwo banku istnia­
ło, ale aby urządzono osobną filję banku 
krajowego.

W nioski uchwalono odesłać do komisji 
handlowej.

Na wezwanie sądu krajowego w Krako­
wie, uchwalono w miejsce ś. p. Jerzego 
G-oebla, wstawić do terna mającego się przed­
łożyć m inisterstw u sprawiedliw ości na asse- 
sora handlowego pp. Leopolda Reicha, Zy­
gm unta M endelsbnrga i Józefa F a lte ra . Na 
takoatora sądowego towarów sukiennych 
i nbiorów w K rakow ie, nchwalono przed­
stawić jako kwalifikującego się kraw ca, p. 
Ja n a  Orłowskiego. Na delegata Izby do e­

gzam inu uczennic knrsu  handlowego przy 
szkole wyaziałowej w K rakow ie, wybrano 
prócz delegowanego przez kongregację k u ­
piecką członka Herm ana F n tsc h a , członka 
Izby E rnesta  Stockmara.

W sali Muzeum przemysłowego miej­
skiego, odbędzie się w niedzielę dnia 14
b. m. o godzinie 3 po południu uroczyste 
zakończenie roku szkolnego w zakładzie dla 
sług żeńskich.

Kazanie ks. Chromeckiego, prowincjała 
kb. P ijarów , wypowiedziane w katedrze na 
W awelu, podczas uroczystego obchodu Kon­
sty tucji 3 Maja, wyszio z drnkn i je s t do 
nabycia we wszystkich księgarniach k ra ­
kowskich.

Księga pamiętkowa. D rugi tom znako­
mitego wydawnictwa: „. sięga pam iątkowa 
setnej rocznicy 3-go m aja,“ je s t już w po­
łowie ukończony. Obejmie on, oprócz nie­
znanych materjałów  h is to ry czn y ch , opis 
obchodów w Galicji, Poznańskiem  i zagra­
nicą. Jak ie rozm iary przybierze ten opis, 
najlepszą da miarę samo w yliczenie miej­
scowości galicyjskich, w których  nrządzo- 
ne obchody szczegółowo opisane zostaną. 
Oto pierwsze lite ry  a lfabe tu . Andrychów, 
Baranów, Bełz, Bierzanów, Bircza, Błażo­
wa, Bobrka, Bochnia, Bolechów, Brody, 
Brzesko, B rzeżany, Bnczacz, Busko, Chrza­
nów, Cieszanów, Ciężkowice, Czortków, 
Czniec, Dawidów, Dąbrowa, D elatyn. D ę­
bica, Dobczyce, Dobromil, Drohobycz, Dro- 
howyż, Dublany itd.

Przewodnik po Tatrach. P . W alery 
E ljasz, k tó ry  należy u nas do najlepszych 
znawców T a tr  i w wycieczkach swoich dłu­
goletnich, odkryć zdołał w szystkie ich ta j­
n ik i i w szystkie piękności —  je st anto/em  
doskonałego przewodnika ilustrow anego po 
tej uroczej miejscowości naszej. Publiczność 
przyjęła książkę p. E ljasza  z wielkiem u- 
znaniem i sym patją, czego mamy dowód.... 
w czwartem  wydaniu przewodnika, jak ie  
mamy przed sobą. W  obec stw ierdzonego 
powodzenia wybornej pracy p. E ljasza , nie 
potrzebujem y szerzej rozpisyw ać się o 
książce, notujemy więc ty lko pojawienie 
się jej w bardzo wytwornem, eleganckiem 
wydanin. F orm at odpowiada ja k  najlepiej 
przeznaczenia : książkę można włożyć do 
kieszeni, co się ta tern ikow i mnsi podobać. 
Słowem, P rzew odnik zasłnguje na jak  n a j­
gorętsze przyjęcie n wszystkich.

Most na Dunajcu pod Nowym Sączem, 
będzie jeszcze tego roku zbndowany, ko­
sztem 130.000 z łr. L icytacja na budowę 
tego mostu odbyła się w nam iestnictwie w 
dniu 27 maja b. r., najniższą ofbrtę zgło­
sili pp, budowniczowie: K urkiew icz i Koza­
kiewicz z K rakowa, k tórym  też robotę po­
wierzono.

Ruch ludności m. Krakowa w i  k w ar.
U le b. r . przedstaw ia się następująco : L i­
czba mężczyzn cywilnych 31 110, wojsko 
wych 5471. Kobiet 38.012. Ogólna zatem 
liczba ludności wynosi 74.593 dusz. W  li­
czbie tej chrześcijan 53.654, żydów 20.939.

M ałżeństw zaw arto w pierwszych 3 mie­
siącach b. r. 170. W tej liczbie zw iązki 
małżeńskie były w ten sposób zaw ierane: 
Mężczyźni do 24 la t z kobietami do 20 
la t wiekn 2, od 20 — 24 la t 3, od 24 do 
30 la t 8, ą od 3 0 —40 la t 3 m ałżeństwa. 
Mężczyźni od 24— 30 la t z kobietami do 
20 la t 9 od 2 0 — 24 la t 22, od 24— 30 
la t 41, a od 30 —40 la t 20 m ałżeństw . 
Mężczyźni od 3 0 — 40 la t 7 kobietam i od 
2 0 -  24 la t  9, od 2 4 - 3 0  la t 6, a od 30 
do 40 la t 14 Mężczyźni od 4 0 -  50 la t z 
kobietami od 20— 24 la t 2, od 24 — 30 
la t 2, od 30— 40 la t 5, a od 40— 50 la t 
9. Mężczyźni od 50— 60 la t z kobietami 
od 2 4 — 30 la t 1, od 40 — 50 la t 4, a nad 
50 la t 3 małżeństwa. Mężczyźni mający 
przeszło 60 la t z kobietami od 3 0 — 40 lat 
1, od 40 —1>0 la t 1, a nad 50 la t 1. Z te ­
go zestaw ienia widzimy, że największa li­
czba małżeństw przypada tak  u mężczyzn, 
jak kobiet w wieku od 24— 30 la t.

Urodzeń było: chłopców 407 a dziewcząt 
315 — 752. W tej liczbie było 421 dzieci 
ślubnych a 331 nieślubnych. Nieżywo uro­
dzonych było 27 wypadków. —  Z pomię­
dzy żywo nrodzonych było chrześcijan 528, 
a nieżywo nrodzonych z rodziców chrześci­
jańskich 22. Żywo urodzonych żydów uro 
dziło się 197, a nieżywo urodzonych 5 
B liźniąt przybyło 4 pary, z tych 6 chłop­
ców a 2 dziewcząt.

Skonów było 637, z tych 336 mężczyzn 
a 301 kobiet. W tej liczbie zm arło dzieci 
do 1-go roku 91, od 1 —10 la t 130, od 
1 0 - 2 0  la t 30, od 2 0 — 30 la t 89, od 30 
do 40 la t 61, od 4 0 — 50 52, oa 5 0 - 6 0  
57, a nad 60 la t 127 osób: W edług stanu 
zmarło: wolnych 358 os&b, 206 mężczyzn 
a 152 kob ie t; ze stanu małżeńskiego 171 
(99 mężczyzn a 72 kobiety) stann wdo­
wiego 97 osóu (23 mężczyzn a 74 kobiet). 
Niewiadomego stanu 11 (8 mężczyzn i 3 
kobiety. W  powyższej liczbie zmarło 512 
chrześcijan a 125 żydów. (Stałych mieszkań­
ców chrześcijan zmarło 325 a żydów 96. 
Obcych chrześcijan 187 a żydów 29). Na 
choroby zakaźne zmarło 98 osób. Na cho­
roby narządu oddechowego 283 osoby, sa ­
mobójstw było 3, śmierci przypadkowycn 
6, a z innych przyczyn 247.

W szpitalach miejscowych zmarło 359 
osób, a mianowicie: w wojskowym 14, św. 
Łazarza 207, św. Lndw ika, 87, w innych szpi­
talach 51 osób. W porównaniu z 1-szym 
kw artałem  1890 r. przedstaw ia się rezul­
ta t ta k i:  1890 r. małżeństw 164, urodzin 
708, zm arłych 786, —  1891 m ałżeństw  170, 
urodzin 725, zm arłych 637,

Ulica Blichowa znana je s t wszystkim 
prawym Krakowianom, chociażby z tegc 
względu, żt znajduje się tam  zakład fun­
dacji hr. Sołtykowej dla ubogich niewiast 
polskich. 2e iednak nlica ta  je s t więcej 
oddaloną od centrum  m iasta, uważa wido­
cznie m ag istrat za stosowne cokolwiek po 
macoszemu się z nią obchodzić. Odwieczna 
la ta rn ia  naftowa, rzncająca światło zale­
dwie na kilka kroków, jedyne stanowi u- 
iluminowanie ulicy Blichowej. O chodnikach 
i bruku nie ma tam  naw et mowy, a rze-

im ńszki, korzystając z ciemności egip­
skich, wyłamują drzewo z parkanów zu­
pełnie bezkarnie, przyczyniając się do tem 
większego nieładu ulicy. O błotach, które 
tam przy  najmniejszym aeszczu grożą prze­
chodniom, nie mówimy jnż nawet. Jakko l­
wiek można chwalić zamiłowanie ojców 
m iasta do konserwatyzm n dawnych zabyt­
ków, nić można się przecież z niemi zgo­
dzić na prowadzenie gospodarki, k tóre na 
uiicy Blichowej tak  smutne daje o sobie

świadectwo. Ze względu chociażby na to, 
że znajdnje się tam p rzy tn łek , należałoby 
trochę więcej ulicą tą  się zaopiekować.

Szkoła pływania i kąpiele w parkn k ra ­
kowskim już o tw arte , św ieżo odnowione 
kabi.ty oraz obfita i nowa toaleta  kąp ielo­
wa, zasługują na wyróżnienie owych k ą­
pieli od licznych mniej doorze urządzonych 
łazienek na W iśle (z wyjątkiem  łazienki 
na Rybakach w pobliżn nowego mostu). W  
parku rozpoczął się już także kurs p ływ a­
nia dla uczniów gim nazjalnych po zniżonej 
cenie. D la dam naznaczone są osobne go­
dziny a mianowicie od '/211 do 2 po po­
łudniu.

Ogień. W czoraj po godzinie 10-ej wie­
czorem pow stał ogień we dworze p. Józef 
skiego, w Kapelance za Podgórzem , sku­
tkiem  którego spaliła się sta jn ia  w raz z 
p a rą  końmi w artości 1.200 złr. i uprzężą, 
oraz wozownia. S tajn ia Ire w n ia ra  była w e­
w nątrz  wysmarowana smołą i dlatego nie 
zdołano koni wyprowadzić. Na ratunek  
przybyli pod komendą swych oficerów z 
sikaw ką nłani, w Zakrzów ku stacjonowani 
i ogień stłum ili. Na miejsce pożarn pośpie­
szył s trażn ik  podgórskiej ekspozytury po­
licyjnej, W incenty Szewczyk, wraz z poli- 
jantam i.

Od pioruna. Podczas burzy piorun wznie 
cił wczorajszej nocy w Olszanicy pożar, w 
którym  spłonęły 3 domy mieszkalne i dwie 
stodoły. W ypadku z ludźmi nie było ża­
dnego. Domostwa zgorzałe nie były podo­
bno zabezpieczone.

PRZYJECHALI do KRAKOWA
dnia 10 czerwca.

Htiel Pollera Stefania Kwiecińska, właściciel­
ka dóbr 2 I oręby Alberta Jerom in, obywatelka 
i  Warszawy. S tanisław  Kowalski, właściciel dóbr 
z Królestwa Polskiego.

Hotel Europejski: Marcin Karosiński, urzędnik 
ayndykatu ze Lftuw a. W alenty Sierakowski, inży­
nier ze Lwowa.

Hotel Krakowsni: Helena hr. Dąbska, obywa­
telka z Zaborowa. W anda Bnłhok, obywatelka 
z Litwy-

Hotel Centralny: Je n  Szostak, urzędnik m ag i­
stratu  r - Lwowa. A ntoni Zawisza, obywatel ziem­
ski z Goszyc.

Grand hotei: W łodzimierz Gniewosz, wł. dóbr 
z Złotego Potcka.

Hotel Narodowy: Ksiądz Zakrzewski, proboszcz 
z Uhcrca.

Hotel Drezdeński: Józef Hryniewiecki, obywatel 
z Lublina Jadw iga Straszewska, obyw atelka z Li­
pinki.

Ostatnia poczta.

B e r  1 i u 9 czerwca. G erm ania  donosi, 
że wiadom ość o odw ołaniu p. Schletzera, 
posła  pruskiego na W atykanie, nie po tw ier­
dza się, lecz je st wymysłem jednego z dzień 
ników  belgijskich.

T r e w i r  9 czerwca. K s. biskup dr. Ko- 
rum  polecił w ystaw ić na widok publiczny 
nieszytą szatę Jezusa  C hrystusa, k tó ra  od 
czasu heretyckich agitacyj R ungego i C zer­
skiego, tw órców  tak  zwanego „K ościoła 
kato licko-aposto lsk iego“ przez bbzko pół 
wieku nie była pokazyw aną.

( Z  B iu ra  korespondencyjnego).

Doniesienia urzędowe.
Wiedeń 10 czerwca. W iener Z ty .  ogła­

sza, że na posadę sekretarza raoy i adjun- 
k ta  pow ołał trybunał adm inistracyjny ad jun- 
k ta  sądowego, p. Tustanow skiego z Ży­
wca.

rŁ komisji gospodarczej.
W ie d e ń  10 czerwca. N a wczorajszem  

posiedzeniu zajmowała się kom isja gosp o ­
darcza projektem  ustaw y o zniesieniu w ol­
nego p o rtu  w Trjeście.

M in is te r handlu zdał spraw ę o stanie 
budow li portow ych i przyrzekł pomoc rza 
du przy ustanaw ianiu zastósow anych do 
miejscowych w arunków  opłat składow ych.

N a żądanie dep. H allw icha pow tórzył 
m in ister swe ośw iadczenia, k tóre uczynił 
w pełnej Izb ie co do uwolnienia od cła 
żywicy kopalowej. M argr. Bacquehem , o- 
św iadezył, że kalofoninm zupełnie zostanie 
uwolnione od op ła t celnych.

Pełnom ocnik rządu zapow iedział uwol­
nienie różnych innych artykułów  od opłat 
celnych, zwłaszcza dla drobnych hand la­
rzy. M inister zapowiedź tę  potw ierdził, do ­
dając od siebie, że szykany przy  ocleniu 
po czasie będą wykluczone. N astępn ie p ro­
je k t  ustaw y przyjęto.

D alej uchw aliła kom isja bez dyskusji 
ustaw ę, w yrażającą zgodę A ustrji z rozpo­
rządzeniem  rządu w ęgierskiego, aby wolny 
port F ium e wcielić do austro-w ęgiersk iego  
zw iązku celnego.

Z komisji podatkowej.
Wiedeń 10 czerwca. K om isja podatko ­

wa ukończyła obrady nad projektem  u sta ­
wy o zaprow adzeniu państw ow ego podatku  
spożywczego w T rjeśc ie  i uchw aliła n ie­
k tó re  ułatw ienia na czas przejściowy.

W toku  dyskusji nad pro jek tem  u s ta ­
wy o ulgach podatkow ych przy budowie 
dom ów , zapadja uchw ała, aby  ulgi te  ogra­
niczyć do domów dla robotników . Może 
dodatk i krajow e do podatku  budow anego  
zostaną zniesione a wolno będzie nak ła­
dać dodatk i gminne.

Przegląd wojsk.
B r u c k  10 czerwca. Cesarz przeglądał 

w dalszym  ciągu wojsko. P o  ćwiczeniach 
69-go pu łku  piechoty , k tóre trw ały  g o ­
dzinę, wyraził cesarz zgrom adzonym  ofice­
rom  swą wdzięczność i uznanie. N astępnie 
odbył się przegląd obrony krajow ej i 
konnicy. O  godzinie 10 ej w yjechał ce­
sarz do W iednia, żegnany prze? dosto jn i- 
ków.

Małżeństwo Pasicza.
Florencja 10 czerwca. Baw iący tn  

incognito  prezes gab inetu  serbskiego, p. 
Pasicz, zaw arł w rosyjskiej cerkwi ślub 
m ałżeńsk’ z G eorg iną D ukovicz.

Strejk woźniców tramwajo­
wych.

Paryż 10 czerwca. Zgrom adzenie wo­
źniców tram w ajow ych, w k tórem  nczestni- 
czyło 800 reprezentantów  tego zaw odu, 
postanow iło połączenie z syndykatem  słu­
żby om nibusow ej, k tó ry  się na to  zgo­
dził. O śm iu delegatom  polecono w ypraco­
wanie m em erjału do przedsiębiorstw , z wy 
szczególnieniem żądań  służby tram wajowej 
i om nibusowej.

Burza,
Werona 10 czerwca. Podczas wczo­

rajszej burzy, dw oje ludzi poniosło śrmerć 
a jedna  osoba odniosła uszkodzenia.

Petersburg 10 czerwca. Goniec urzę­
dow y  ogłasza ukaz, ustanaw iający posadę 
drugiego pom ocnika naczelnika w arszaw ­
skiego okręgu  wojskowego. N ow y urzę­
dnik  będzie m iał w łasną kancelarję i p ra ­
wa Kom endanta korpusu . P odlegać mu 
będą fortyfikacje W arszaw y i cała rezer­
wa w ainzaw skiego okręgu  wojskowego.

Sofja 10 cze-w ca. K siążę F erd y n an d  
wyjechał wczoraj do W iednia, zkąd uda 
się na kurację do K arlsbadu . R ejentem  
na czas swej nieobecności zam ianow ał 
książę S tam bułow a.

Sofja 10 czerwca. W ładze bułgarsk ie 
aresztow ały mężczyznę, należącego do je- 
duego z szczepów koczowniczych- zajm u 
jących pastw isko niedaleko granicy tu re ­
ckiej, z pow odu, że w ciągu ubiegłej z i­
m y, udzielił p rzy tu łku  przyw ódcom  roz 
bójników , k tórzy  w ykonali osta tn i zamach 
na pociąg w schodni. R ząd  bu łgarsk i przy­
rzekł aresztow anem u łaskę, jeżeli ułatw i u - 
jęcie rozbójników , a naa to  wyznaczył
5 .000  franków  za ujęcie każdego rozbój­
nika.

Cetyn ja 10 czerwca. Z powodu o s ta ­
tnich rozbójniczych w ypraw  A lbańczyków  
na te ry to rjum  czarnogórskie, usunęła P o rta  
odpow iedzialnego za to  urzędnika z do ­
tychczasow ego stanow iska.

-Londyn 10 czerwca. W iększa część 
dzienników k ry ty k u je  ostro  księcia W alji, 
z powodu, że b ra ł udział w grze hazar- 
downej, ja k  to  w ykazał skandaliczny p ro ­
ces Cnm m inga.

Bada państwa.
Wiedeń 11 czerwca. W  kom isji specja l­

nej obradow ano nad projektem  P ernersto r- 
tera, dotyczącym  rozporządzeń w yjątko­
wych w okręgu W iedeń , W iedeń-N ow e- 
m iasto, K orneuburg . O b rad y  toczyły się 
w obecności w szystkich m inistrów . Som- 
m aruga, Jaq u es, P ernersto rfe r utrzym ują, 
że rozporządzenia dotyczące stanu w yjąt­
kowego w ydaw ać może tylno Izba. K opp  
i przedstaw iciele rządu  w ystępują przeciw  
tem u tw ierdzeniu. T u rnher staw ia  w n io ­
sek, ażeby R ad a  państw a rozporządzenie 
gab inetu  uznała za słuszne i ośw iadczyła, 
że wniosek P ern ersto rfe ra  został zała tw io­
ny. P rezes m in isterstw a ośw iadczył, że rząd 
ze w zględu na odpow iedzialność, zastana­
wiał się n ie jednokro tn ie nad m ożliwością 
zniesienia rozporządzeń w yjątkowych i p rzy­
szedł do przekonania, że zni :sienie ich je s t 
możliwe, że jednakow oż pożytecznem  b y ­
łoby stad jum  przejściowe, i ażeby praw o 
w ydalania ludzi n iespokojnych i szkodli­
wych zatrzym ać nadal. *

R eferent Som m aruga stawi? wniosek, 
aby Izb a  ze względu częściowego zniesie­
nia rozporządzeń wyjątkowych, ośw iadczy­
ła, iż oczekuje również zniesienia reszty  
tychże, skoro  ty lko  okaże się to  może- 
bnem . W niosek T u rn h e ra  został odrzuco­
ny w szystkiem i głosam i przeciw ko jedne­
mu. W niosek referenta kom isji przyjęto.

Wiedeń 11 czerwca. W  kom isji dla r e ­
wizji porządku obrad  przem aw iał poseł 
K ath re in  za ograniczeniem  rozpraw  w pier- 
wszem czytaniu. N ad  budżetem  toczyć się 
będą obrady  2— 3 tygodni po przedłoże­
niu w p lenum ; nad petycjam i zaś dni 
czternaście. P rzem aw iano za rozszerzeniem 
władzy przew odniczącego, ale radzono na j­
w iększą ostrożność przy wyznaczeniu k a ­
ry, k tó ra  ty lko  przy  kwalifiknjącej wię­
kszości zastosow aną być może.

C hlum ecky żąda przy  imiennem głoso- 
w auiu skonstatow ania stosunku głosów 
przez więcej aniżeli 50 posłów , a zaw ie­
szenia k a ry  dyscyplinarnej jedyn ie  wów 
czas, gdy  w obradach poseł przeszkadza, 
dalej oznaczenia czasu na odpow iedzi in ­
terpelacji. P os. H erb s t żąda pom nożenia 
posiedzeń Izby , um niejszenia liczby człon­
ków  kom isji. Pos. K ath re in  dom aga się 
ustanow ienia podkom itetów  dla wypraco 
wania pro jektów  reform y.

Podróż carewicza.
Petersburg 11 czerw ca C a re w ic z  przy­

będzie około 22 lipca  do  U ra lska i z a b a ­
wi tam  4 dni, aby być obecnym na u ro ­
czystości jubileuszow ej trzechsetnego i s t ­
n ie n ia  kolonji kozaków uralskiob. W  M o­
skwie zatrzym a się praw dopodobnie ty lko  
dwa dni. P o w ró t ao  P etersburga n as tąp i 
w dniu  3 sierpnia.

Wiec w Serbji.
Biidogród 11 czerwca. N a  wiecu se rb ­

skich liberałów  w O rokup lju , pod p rze­
w odnictwem  dawniejszego m in istra  Ava- 
kum ovicza, przyjęto rezulucję, zgodną z 
rezolucjam i innych wieców liberalnych, w 
k tórych zachowanie się S kupczyny, regen ­
c ji i rządu w sprawie w ydalenia królow ej 
N atalji nazwano bezpraw nem , sprzeciw ia 
jącem  się konsty tucji i sposób w ydalenia 
zganiono najsurow iej.

Wiedeń 11 czerw ca. F rem ie n b la tt do­
nosi ze źiódła dobrze poinform owanego, 
że A ustro -W ęg ry , N iem cy i W łochy za­
m ierzają zaw rzeć uk ład  handlow y, op ie­
rający się na podstaw ach  oznaczonych 
przes każde z państw  z osobna. U kłady

odnośne m ają się rozpocząć w drugiej po ­
łowie lipca.

Pola 11 czerw ca. A rcyksiąże K aro l 
S tefan , k tó ry  zapad ł był na żarnice, odzy­
sk a ł ju ż  zdrowie.

B u d a p e s z t  11 czerwca. Poseł C zastar 
w ystąpi z in terpelacją do p rezyden ta  m. 
n istrów  w spraw ie w ydalań żydów  z R o ­
sji.

Atfcuy 11 czerwca. W sku tek  w iado­
mości nadeszłych z B ułgarji o niecpodzie- 
wanym napadzie  M acedonji przez w ojska 
bułgarskie, panu je w śród ludności tu te j­
szej wielkie w zburzenie. M inisterstw o 
spraw  zew nętrznych nie odebrało do tąd  
w spraw ie tej żadnych w iadom ości, d la ­
tego w kolach dyplom atycznych ogólne 
je s t  mniemanie, że w iadom ości przesłane 
tu te jszym  dziennikom , po legają na niepo­
rozum ieniu, k tóre pow stałe z tąd , że bul 
garsk ie wojsko obsadziło k ilk a  pog ran i­
cznych w iosek rum elijsliich w celu p rzy j­
ścia z pom ocą tureckim  żandarm om  w 
ściganiu rozbójników .

Konstantynopol 11 czerwca. W  k o ­
łach dyplom atycznych utrzym ują, że am ­
basador M ontebello groził P orc ie  w sp ra­
wie zatargu  betleem skiego zerwaniem  sto­
sunków  dyplom atycznych, gdyby spraw a 
nie była po myśli jego załatw ioną. Z po­
w oda tego m iał n su łtana audjencję, k tó ­
rej w ynik dotąd nie je s t z n a n y ; praw do- 
podobnem  je s t jednakow oż, że spraw a do ­
tąd  nie zoseaia załatw ioną. W ed łu g  donie 
sień tureckich udział w ojska w zaburze­
niach betleem skich był mały. Rozdzielono 
sprzeczających się, ażeby przeszkodzić d a l­
szym  groźniejszym  następstw om .

Londyn 11 czerwca. Zw yżka aktyw ów  
w banku B aringa wykaże w likw idacji 
p raw dopodobnie ponad pasywami 1— 1J S 
m iljona funtów  szterlingów .

Mozambik 11 czerwca. B iuro R eu­
te ra  d o n o si, ż t pom iędzy gubernatorem  
portugalsk im  a adm irałem  angielskim  p rzy ­
szło w spraw ie zatargu  w Pungw e do p o ­
rozum ienia.

Gospodarstwo, przemysł i kamei.
* S tan wkładek w pocztowych kasach 

oszczędności w raz z kapitalizow anym  pro­
centem, w ykazuje w r. b. pow ażną kw otę 
21 ,270.177 z łr. Również i depozyty w pa­
pierach państwowych podniosły się w łą ­
cznej w artości o 841.080 złr. i wynosiły 
z d. 31 grudnia 1890 r . snmę 8 ,396.890 
z łr  Pow ażne te  snmy składają s Ję z sa­
mych drobniejszych w kładek, gdyż nie wol­
no stronic mieć na książeczce kw oty prze- 
wyższąiącej 1000 z łr. Ta ludność, k tó ra  
najsaroinniejszem i środkam i rozporządza, 
gorąco zajm nją się tą  insty tneją. P ierw sze 
miejsce zajmuje uczniowie, gdyż w roku 
1890 przystąp iło  2G.247 dzieci i uczmów z 
w kładkam i (317/8 ^ ) .  Rzemieślnicy, robo­
tn icy , przemysłowcy, służba wielkich kate- 
goryj, wreszcie cechy, stow arzyszenia, k o r­
poracje, sk ładają się na tę  pokaźną sumę 
członków kas oszczęduości. —  Z dołączo­
nej do spraw ozdania mapy, uwidoczniającej 
przez kolorowe przedstaw ienie stosnnek po­
jedynczych krajów  A ustrji do ilości kas, 
przekonujem y się, iż G alicja najbardziej 
je s t w tym  w zględzie upośledzoną.

K ra kó w  t  czerwca.

Pszenica 10.50—11.— , Z yt: 8.------ 8.75, Jęczmień
6.25 — 6.80 Owiec 7.------ 7.60, Groch 11.-------13.—
T atarka 7.60—f  .—, Proso 6.-------7.60, FasolalO .—
13.— , Jag ły  12.------ 16—, Siane - . ------ 2.60, Słu-
ma — .------- 8.— Koniczyna na paszę za 100 klgr.
— .----- 3.— , Ziemniaki za h ek to litr 2.------- 2.20,
Je ja  za kopę 1.16—1.20, M asło za garniec, 3 .------
3.60, Sp iiy tr na 95° tralesa za h ek to litr — .------
80.—, Okowiba na 80° tralesa  za hek to litr — .------
76.—.

W iedeń  9 czerwca.
Na ta rg  byd ła  przeznaczonego na rzeź, spędzo- 

uo dziś 1475 sztilk z W ęgier, 2068 sztuk z Galicji 
61 sztuk z Bukowiny i 135 sztnk z okolic niem. 
— wołów. P łacono (licząc za cetuar m etr. wagi 
r tc z n e j: za tuczone woły węgierskie 68—60 złr. 
galicyjskie 57— 59, niemieckie 60— 63, włościań­
skie 4 0 —62, za cetnar m etryczuy wagi żywej, 
buhaje i  krowy 8 6 - 3 7  złr.

T a rg  na  p ło d y  ro ln icze. Płacono stosownie do 
jakości tow arn  i  term inu dostawy za pszen.ee  
9.65— 9.60, ży to  8.16—8.17, owies 6.23—6.3!, r ze ­
p a k  16.85—17.—-, K ukurydze  6.66—6.61, J e j  r z e ­
p a ko w y  3 ł .60 -40 .60 , oiej ln ia n y  88.60 —34.— 
Nasiona olejne 16.13—16.17, makuchy 6 .4 0 -6 .6 0  
Chmiel galicyjski z łi. ?06 do i  10.

N a fta  kaukazka w Trjeście C.50 6.75, z Fium n 
w W iedniu 19.75—80.26, imery bliski: z F iuine 
20.60— 20.75, krąjowa z F lorisdorf Type u ia n k  
18.50— 18.75, przezroczysta 19.75—20.— , z Oder- 
bergu w hite S ta r  20. 20.25, s ta n d  w hite
19.Ó0—20. , galicyjska s ta n d  w h ite  m arka Skrzyń- 
j kiego 18.76—19.00, cesarska Skrzyńskiego 21.75 
do 22 .00, wh. rose z Pardnbic — .-------------- , st.
wh. —■--------- -—» si- w h . G artenberg-Schreier
18.76— 19.25.

N A D E S Ł A N E .

Objąłem

UKUD DENTYSTYCINY
po ś. p. dooenoie K. Goebln 

przy placu WW. świętych, 1. 10, I. piętn,.

Oddział techniczny zostaje pod kierun­
kiem p. Lemparta, długoletniego zastępcy 
ś. p. docenta Goebla, w czasie jego słabości. 
Ubugich chorych przyjm uje od 8 — 10 rano. 
Operacje wykonuje na żądanie przy znie­

czuleniu.
D r. med- Ja n  S ta rachow kz  

(33-46)i25S d en ty s ta .

Wszech n a u k  lekarskich

Dr. Tadeusz M ayzel
sekunaarjus: szpitala św. Ł a t a m  w K ra u w ie , 

lekarz chorób skórnych i wener.
udziela porady 1265(8-12) 

codziennie od godz. 3 — 4 po południu. 

Mieszka ul. św. Gertrudy, l. 8, I. piętr

1 Chorym  ubogim  o rdynu je  bezpłatnie od 
4 —5 po p o łu d  u.
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XXVI. ZAMKNIECIE RACHUNKÓW

DZIAŁU UBEZPIECZEŃ OD 6BADU
za rok 1890.

P R Z Y C H Ó D . Fundusz asekuracyjny gradowy na rok 1890. R O Z C H O D .
W  roku 1890 wystawiono 8.779 ważny® polic. klóromi ubezpieczono wnrtosr

Złr. 23.0G8.1RS.. :

Zebrano zaliczki . . .  ■ • .......................
Procenta od gotówki i w e k s l i .........................................■ •
Z odpisanych zaległości odzyskano  ...................................
Pozostałość z funduszu szkód roku 1 8 S 9 ...................................
Niedobór za rok 1890 .............................................. • - •

Złr.

402.754  
10.147

1SS
o

153.354

ol.

G2G.454

27
72

'89
30

24

Prem ia  kontrasokuracyjna . .. ■ . . .. .
W ynagrodzenia  za szkody i koszla likwidacyi 
Zwrol od Towarzystw kontraśekmncyjnych
Prowizya a g e n c y j n a .............................................
Koszla a d m i n i s t r a c y i ........................................

Prowizya konIrasekn racyjna 
Różnica owaluaeyi ridili

Złr. 742.229 8S 
„ 402.855-25  

złr. P,(xr»»rir 
„ 32.717-70

Złr. 718.309-39^ 
20.049-83

Złr.

243.2SJ.

339.374

43.259

Hf:

40

03

50
59

020.454 24

Stan czynny. Rachunek bilansu z dniem 31 marca 1891

Zaległości u A gentów  • • - .........................................................
Pocztow a Kasa O s z c z ę d n o ś c i ....................................................
Weksle od s tron  u b e z p i e c z o n y c h .........................................
4% Listy Z as taw ne  Tow. Kredyt. Nom. 19.900 po  Złr.
Kupony b i e ż ą c e .........................................................
4'/.> % Listy Zastawne Tow. Kredyt. Nom. 251.000  po /.
Kupony b i e ż ą c e ........................................ .....................................................................
h°/o Listy Zastawne Banku bip. prom. Nom. 23.000 po Złr. 109 . .
Kupony bieżąne , ■.............................   •
4%  Listy zastawne Banku Ansfro-W^JU Nom. 100.000 po Złr. 99.70 
4% Obligaeve pożyczki propinncyjnej Nom. 100.000 po Złr. 9,>
Kupony b i e ż ą c e ............................. ................................................................................
Niedobór za rok 1890 ...................................  ..............................................

Złr. cl,

19.121
18.557

75
14-ś

19.0 7 G K i
18.905 

1 00
—

251.GOO
2.S5G 13

20.070 —

95 84
99.700 —

98.000 __
1.000 __

15^354 3G

702.539 03

Svan bierny.

Fundusz na szkody z lat u b ie g ły c h .................................................................................................
Fundusz na. zwroty z roku 1889 .......................................................................................................
Towarzystwo ogniowe
Fnnm isz na  nalężyłośei s k a r b o w e ..........................................................................
f u n d u sz  różnicy kursu p a p i e r ó w ..................................................................................................

Fundusz rezerwowy gradowy.
Slan z dniem 1 Kwietnia 1890 .  Złr. 529.010-44
Przybyło w roku 1890 ’ 49J,:!9-2S

Złr.

1.002 
1.101 

112.040 
1.440 
7.193

579.155*

cl.

47
09
50
25

72

702.539 03

K ra kó w , d n ia  31 m arga 1891 .

Zenon Sloneeki.
3 D  Y R H K O  Y

M aksym ilian  Łępkowski.
Fr. Jasiński. W. Gnoiński.

H enryk  K i<sskowski.

K o m isy a  k o n tr o lu ją c a :
St. Komornicki. Wł. Gniewosz. Ig. Głażewski.

Naczelnik rachunkowości : Jan

Dr. Wf, Kraiński..

Grisłcr.
(Przedi-uk niF.bwŁie ]i,l';i4 ovfc).

Na lato mieszkania
w Przegini duchów.

Pod lasem szpilkowym, w okolicy zdr i- 
wej i b a r ' z o  ładnej ,  j e - t  k i lka  yiniojBwch 
czystych i 3ncli)-<h p o m ie s z k a n  do w y n a j ę ­
c i*  n a  l a to  po um iarkow anych  ornucn 
m i l s z a  w iadom ość ;  ul. D ługa ,  2 2 ,  I p., 

d rz w i  I I43si( l -3 i

Za Wisłą w Dębu ikach
dom murowany
jednopiętrowy, cynkiem kryty, z o- 
g ro d e m  warzywnym  i ogrodowym, 
z powodu familijnego wypadku za­
raz do sprzedania. Piętro tamże do 
wynajęcia zaraz Wiadomość w  Su­

kiennicach Nr. 26. i43Lpi-s )

Włodzimierz C. Angelus
1301 (aawniej F. Bruno M n )  (2.2)
K r a k ó w ,  G r o d z k a  1- 2,

icowu otrzymał świeży t r a n s p o r t

Parasolki, torby podró­
żne, koszule, krawaty, 
pończochy czarne do 25 
cnt., pończoszki dziecin­
ne, skarpetki, szelki. Hry 
ogrodowe, huśtawki, tra­
pezy i pierścienie. Cza­
peczki, kaftaniczki i pod­
bródki szydełkowe dla 

dzieci.

b. sekundarjusz I. klasy
w  szpitalu dla dzieci w  Wiedniu, 
ordynuje jak roku przeszłego w za­

kładzie zdrojowo-kąpielowym

w Rymanowie
w  „Dworcu gościnnym11 (Kurhaus) 
u o 2 godz. ord. 9— 11-tej rano. j(4-6i

K u c h n ia  P o l s k a
wraz z Kawiarnią

p r z y  u l i c y  ś w .  A n n y  N r .  5 
poleca

ŚNIADANIA, OBIADY i KOLACJE
czjsto , zdrowo, sn a izn o  i na maśle 

I rzyriąd/one. Dla P a n ó w  A bonen tów  ze 
z n a c z n e m  u s tę p s tw e m .  Dziękując za dotych­
czasowo okazywane rai względy, polecam 

eie i nadal 1’. T. Publiczności.

1389(4-4) Józef Bielawski

W sze c h  nauk lekarskich

> . Wiktor Borysiewicz

Dr. F. M. Głuchowski
ordynuje ii57(Y-io) 

jak i w latach poprzednich, jako

lekarz zakładowy
W  B . A B C B .

A  _

( Magazyn )
\ towarów bławatnych i ton- 5 
C fekcyj damskich )

<Ignacego Sobolewskiego-.
(  w  B C r a f c o  w i e  N
r  o trzym ał  i poleca  w wielkim wyborze \  
^  g o t o w e  1175(24 ?) y
/  żakiety, paletocikl, okrycia, v 
» rotundy I płaszcze od de- /  V H7.4a7.11 I knrzu. ?

>w r

szezu i kurzu. 
Geny umiarkowane.

Grabiarka
prawie, nowa z powodu przenie­
sienia się właściciela, do sprze­
dania. Bliższa wiadomość we 
dworze w Zakrzówku p . Dębni 
bniki tana można tako wąobejrzeć.

_________  1399(4-'-.)

ZARZĄD 0GR0D0W
W OLSZY

naprzeciw cmentarza krakowskiego, po­
leca Szan. Publioz. na tegoroczny sezon

w l f c J l s : i  w y t a d r

WysadKów kwiatowych
jakoto. 12’7 .8-8)

bratki, stokrotki, riczapom nai- 
kl, gwoździki itp ., or»z drzewka 
najsłowniejsze do obsadzauia 
grobów, brzozy płaczące, wierz­
by, jesiony. róże, głogi, koniiery.

Zarząd podejmuje się obsadzania 
grobów drzewkami i kwiatami, po­
dług życzenia Szanownej Publiczności, 
również poleca się wielki zapas drzew 
owocowych w gatunkach wyborowych,
po cenach jak najmożliwiej przy 

stępnych.

D pifanjusz U k la ń J i.

OSOBA
w średnim wieku,

poszukuje umieszczenia na wieś 
do zarządu gospodarstwa.
Bliższa wiadomość pod adre­

sem A. J . ulica Długa 1. 27, 
______ na parterze. 14071 4)

N A K Ł A D E M  K S I Ę G A R N I
SPÓŁKI WYDAWNICZEJ POLSKIEJ w KRAKOWIE

wvszedł w  nowem wydaniu

osiadł Załoścach.
J4i 1.8-3)

Prezydenta miasta K rakow a z r. 1794.
w  8ce str. 97. — Cena 5 0  cnt.

Mało znany dotychczas Pamiętnik Lichockiego nieocenioną oa wartość 
historyczna i anegdotyczną dla pragnących poznać przeszłość Krakowa 
i obraz społeczeństwa jego w końcu XVIII wieku. Jestto jeden z naj­
ważniejszych przyczynków, służących do wyjaśnienia czasu pobytu Kościu- 

gzki w  Krakowie oraz bitw y pod Racławicami.

M. Bayer i Spółka
F ilja  Wiedeńskiej F a b ryk i 

K r a k ó w ,  s u K i e n u i o e ,  l .  1 2 ,  1 3  i  1*^-

Główny skład

bielizny męskiej, damskiej i dziecinnej,!
Płócien, Bielizny stołowej, 1

wszelkich wyrobów trykotowych w wełnie, btwełnieji jed wabiu, jjf
i3oi(5-?j o r a z  UJ;

płóciennej bielizny krepowej | |
systemu Wielebn. księdza Sebastjana Knajpa.

Dr. Antoniego Barańskiego
Małypodręcznik weterynarji,
wydanie trzecie z 26 rycinami, kartonowane złr. 1 cnt. 30, 

z przesyłką złr. 1 cnt. 20.
Ż y w i e n i e  t o y d ła ,

kartonów mc złr. 1, cnt. 30, z przesyłką złr. 1, cnt. 50.
Obydwa dziełka subwencjonowane przez c. k. Mini 

1 sterstwo rolnictwa i c. K. gal. Tow gospodarskie,
poleca księgarnia

S E Y F A  3 R T H A I  C Z A J K O W S K I E G O
w e  L w o w l t :  1409 2-2)

Do nabycia we wszystkieb księgarniach.

Oo
o
©oo

oo
©
©

W łaśnie ukazało się w spaniałe arcjdzieło

T A D E U S Z  KOŚCIUSZKO
12 obrazów heliograwiurowych

Z y g m u n t a  A j d u l s l e w i e z a .
T e k s t  p r z e z  A l f r e d a  S z c z e p a ń s k i e g o .

Cena egzemplarza w ozdobnej okładce 15 złr.
Polska nie posiadała dotychczas dzieła, któreby w  'wykonaniu swo- 

jem godnem było takiego bohatera, jak Tadeusz Kościuszko. To skłoniło  
mnie, pomimo nadzwyczajnych ofiar, do podjęcia nmiajszego wydawnictwa, 
i spodziewam się, że publiczność polska nie odmów’ mi swego uznania 
za takowe W publicystyce europejskiej cykl powyższych obrazów w y ­
w o ła ł prawdziwą sensację, a Towarzystwo sztuk pięknych dzieło to od­
znaczyło wielkim  złotym  medalem Karola Ludwika. W ykonanie tego 
dzieła jest wspanialem, a tbkst, obrazy, druk i oprawa nie posiadają 
nie sobie równego W skutek powyższych zalet cena tego albumu jest 
nadzwyczaj niska, i żaden polski nakładca tak starannie wykonanego 
arcydzieła wydać nie jest w  stanie. Spodziewam się zatem, że niezadługo 
albumu tego w  żadnej polskiej rudzinie brakować nie będzie.

Nadto ośm]e'am się zwrócić uwagę na moje ludowe wydanie al­
bumu Grottgera („Wojna“, „Polonia"1 i Liluania“)  WszysLie 3 serje 
razem 26 heliograwiurowych obrazów w eleganckiej oprawie kosztują 
tylko 10 złr.

Wydanie to jest zatem nadzwyczaj tanie.
W ielkie, wspaniałe wydanie tegoż samego artysty kosztuje 29 zlr
Dalej polecam „A'bum ob-azów historycznych Ju’jusza Kossaka".

wydanie wspaniałe za 7 złr., w  eleganckiej oprawie za 10 zlr
Ceny powyższe wobec znakomitego wykończenia ty ch  dziei, są ba­

jecznie niskiemi.

Franciszek Bandy,
księgarz i nakładca. 

________ Wiedeń I. Annagasse 11.

-51
01 "TT A  -TT M*" m. i  ■
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Z A P R O S Z E N I E .
Dnia 26-go czepca 1891 roku o gadainio 9-iej rano

w  lokalu Towarzystwa odbędzie

WALNE Z G R O M A D Z E N I E
cz ł onków T o w a r z y s t w a  

handlu skór i wyrobu obuwia w Dobczycach,
na k<óre sie tychż1' m prasza.

P r o g r a i i f d . : , 3
15. W y b o r y  R a d y  z jw ia r lo '  ;ej i z a s tę p c ó w .
2 ) . „ Z a r z ą d u  i  za?*.- . . ó w ,
3 ) . ), C z ł o n k ó v . '  ‘- . - . ' J  .^ji S p r f i w 'd z a j ą B ^

R a d a  K a d z o r c / .n .

o:

&
S
o►i<

1 97

14 3 :i-3)

M a j ę t n o ś ć
j z obszaru dworskiego pochodząca,
I około 114 morgów roli. łąk, gruntów po wiklinie i pa- 
I stwiek nad rzeką obejmująca, w obrębie sądu obwodowe- 
I go wadowickiego i niewielkiej odległości położona, a wła- 
I sność instytucji finansowej stanowiąca, może być z wol- 
I nej ręki sprzedaną.
. Chęć kupna mający zeeheą zasięgnąć u podpisanego 
l bliższej informacji. Przyjęcie oferty co do odsprzedaży 
czyni .się zawisłem od decyzji Dyrekcji dotyczącej insty- 

, tuch fikusow ej. Leon TęczyńsH.
Kraków, ul. Szlak 1. M .

Na nagrody szkolne
najodpowiedniejsza książKą specjalnie dla ludu i młodzieży w y d a n a ,  sa

Złote myśli Adama Mickiewicza
z życiorysem popnlaruym wieszcza p ióra  prof. C Z E S Ł A W A  P I E N U ^ K Ł

Cena egzemplarza 40 cnt ,  za 10 egzemplarzy 3 złr., za 20 
egzemplarzy 5 zlr., za 30 egzemplarzy 7 złr., za oprawę z na 
pisem od egzemplarza 10 cnt., nad 10 egzemplarzy po 8 cnt.

Również na nagrody szkolne poleca s ię : B ajki K ra sick ie ­
go (20 cnt).  o  Sobieskim  (15  cnt.). P sa łte rz  D aw idow y 
Koelianowskiego (40 cnt,.). M ała książeczka dla dzieci (15 cnt ). 
G-rzeozne dzieci, zbiór bajeczek, wierszyków itd. z rycinami 
(50 cnt.). Za oprawę od egzemplarza dopłaca się 10 cnt.

Księgarnia K. BARTOSZEWICZA, Kraków, Szewska 15.

Zakład wodoleczniczy
Dra KOŁACZKOW SKIEGO

w Szczawnicy na Miedziusiu, p
otwarty co roku od 20 maia do 30 września, został po­
nownie rozszerzony i gruntownie ulepszony wedle syscemu 
prof. Winternitza w Kaltenleutgeben. Zakładem kiero­
wać będzie Dr. Kołączkowaki, który jesienią z. r. i zimą 
b. r. uzupełnił swoje wiadomości w dziedzinie hydrotera- 
pji i chorób nerwowych w pierwszych zakładach w Wie­
dniu i Berlinie, Oprócz zabiegów hydroterapeutycznych 
(jakich w 1890 r. wydano 14.000) leczyć się można za 
pomocą elektryczności (kąpiele elektr.) massagt/u i gimna­

styki (na ergostacie i t. p.) miuto-fio)

P r o s p e k t u  n a  ż ą d a n i g e  g r a t i s .

J. Źochowskif Dr, Kołączkowski, | f
administrator. właściciel i kierownik Zakładu. 11i

Wydawta I radaktor oaortlny: Dr. Józef Orłewtk1 Druk. Wł. L. Aoezvea I Spółki, pad zerz. Jaaa Gadpwsklepp. Odpiwledzlalny za RedakcR: Fraasleze' awaokl-


